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Marszałek R. Malinowski 
zwiedził Warszawę

W piątek w godzinach porannych przebywająca w naszym 
kraju radziecka delegacja wojskowa z ministrem obrony, 
Marszałkiem Związku Radzieckiego — Rodionem Malinow­
skim złożyła wizytę przewodniczącemu Prezydium Stołecz­
nej Rady Narodowej — Januszowi Zarzyckiemu.

20 lat w służbie narodu, pokoju i socjalizmu
Droczysła akademia z okazji Dnia Wojska Polskiego

Wczoraj, w sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie odbyła się centralna akademia obchodów 
XX-lecia Ludowego Wojska Polskiego.
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J. Zarzycki wręczył marszał 
kowi R. Malinowskiemu Zło­
tą Odznakę Honorową Miasta 
Warszawy.

Marszałek . R. Malinowski 
wyraził radość z pobytu w 
Warszawie i możliwości prze­
kazania jej mieszkańcom ser­
decznych pozdrowień od ludzi 
radzieckich, a w szczególno­
ści od mieszkańców stolicy 
Kraju Rad.

Marszałek R. Malinowski 
przekazał na ręce J. Zarzyc­
kiego w upominku artystycz­
ną kasetę z wizerunkiem W. I. 
Lenina oraz pamiątkowy al­
bum o Moskwie.

KERM zatwierdził Statut 
Komitetu Nauki i Techniki

Na ostatnim posiedzeniu 
KERM zatwierdzony został 
statut Komitetu Nauki i Te­
chniki — najwyższego organu 
państwowego, czuwającego 
nad rozwojem badań nauko­
wych oraz ich stosowaniem w 
gospodarce narodowej.

W skład Komitetu na czele 
którego stoi wicepremier, ja­
ko przewodniczący, wchodzą 
trzej wiceprzewodniczący, se­
kretarz oraz członkowie — 
przedstawiciele ważniejszych 
resortów gospodarczych i in­
stytucji oraz organizacji spo­
łecznych. Zakłada się, że Ko­
mitet, posiadający stosunko­
wo nieliczny aparat pracow­
ników etatowych, zadania sto 
jące przed nim będzie rozwią 
zywał przez powoływane 
przez przewodniczącego ko­
misje główne, zespoły proble­
mowe i grupy robocze.

Przy Komitecie Nauki i Te­
chniki — zgodnie ze statutem 
— działa Rada Nauki i Tech­
niki, jako organ opiniodaw­
czy i doradczy. Do jej kompe­
tencji należy przygotowywa­
nie opinii i wniosków w kwe­
stiach naukowych i technicz­
nych o zasadniczym znacze­
niu dla rozwoju gospodarki 
narodowej.

Rada czuwać będzie nad 
stosowaniem w produkcji no­
woczesnych osiągnięć nauki i 
techniki oraz kształtowaniem 
i doskonaleniem kadr specja­
listów. (PAP)

Po obejrzeniu w Pałacu Kul 
tury i Nauki filmu o Warsza­
wie członkowie delegacji zwie 
dzali miasto.

Wizyta L. Breżniewa 
w Afganistanie

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leo­
nid Breżniew, udał się w pią­
tek rano samolotem do Kabu­
lu. Przybywa on do Afganista 
nu z oficjalną wizytą na za­
proszenie króla Mohammeda 
Zahira Szaha.

Na lotnisku moskiewskim 
Breżniewa żegnali przywódcy 
radzieccy i liczne delegacje lu 
dzi pracy. (PAP).

W prezydium akademii za­
siedli przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych, rzą­
du polskiego, organizacji po­
litycznych i społecznych, Woj­
ska Polskiego z Władysławem 
Gomułką, Aleksandrem Za­
wadzkim, Józefem Cyrankie­
wiczem, M. Spychalskim na 
czele. Przy stole prezydialnym 
zasiadł również Marszałek 
Związku Radzieckiego — Ro­
dion Malinowski.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego akademię — w imie­
niu Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Jedności Naród” — 
otworzył marszałek Sejmu 
PRL — Czesław Wycech. Po­
witał on uczestników uroczy­
stości, wśród któąych znalazło 
się wielu przedstawicieli 
wszystkich rodzajów broni, 
społeczeństwa Warszawy oraz 
attaches wojskowi krajów u- 
czestników Układu Warszaw­
skiego. Serdecznymi owacjami 
przyjęto słowa, witające goś­
cia uroczystości obchodów 
XX-lecia Wojska Polskiego 
marszałka R. Malinowskiego 
i generałów radzieckich, prze­
bywających w Polsce na za­
proszenie ministra obrony na­
rodowej, Marszalka Polski — 
M. Spychalskiego.

Następnie przemówienie wy. 
głosił przewodniczący Rady

Państwa — A. Zawadzki 
(skrót przemówienia zamiesz­
czamy na str. 2).

W dalsze} części akademii 
na mównicę wstępuje — przy 
wielkich owacjach zebranych 
— marszałek —■ R. Malinowski. 
Jego przemówienie (skrót na 
str. 2) kilkakrotnie przerywa­
ne było żywiołowymi oklas­
kami. Następnie marszałek R. 
Malinowski przekazał na ręce

marszałka M. Spychalskiego 
cenny dar dla Wojska Pol­
skiego — gwardyjski „Czer­
wony. Sztandar”.

Jako następny głos zabrał 
Marszałek Polski — Marian 
Spychalski (skrót jego wystą­
pienia na str. 2), Marszałek M. 
Spychalski wręczył marszał­
kowi R. Malinowskiemu upo­
minek, popiersie gen, Karola 
Świerczewskiego.

Z okazji 20-lecia Ludowych Sił Zbrojnych 
dzisiaj na łamach „Głosu” (str. 3) gości codzienna 
gazeta Wojska Polskiego:

.Żołnierz Wolności”

Związkowcy o sprawach oświaty
Z. Cegłowski przewodniczącym WS4ZZ

Wczoraj obradowało w Poznaniu poszerzone Plenum Wo­
jewódzkiej Komisji Związków Zawodowych, które dokonało 
oceny stanu kształcenia, dokształcania i doskonalenia zawo­
dowego i ogólnego pracujących oraz wytyczyło zadania 
w tej dziedzinie dla ruchu zawodowego w naszym woje­
wództwie.

Na zaproszenie KC PZPR i rządu 
PRL, przekazane przez członkiń 
Biura Politycznego KC PZPR mi­
nistra obrony narodowej Mar­
szałka Polski Mariana Spychal­
skiego, w czwartek 10 bm. przy­
była do Polski z wizytą przyjaźni 
wojskowa delegacja Związku Ra­
dzieckiego. Delegacji przewod­
niczy członek KC KPZR, min. 
obrony ZSRR, Marszałek Związku 
Radzieckiego Rodion Malinow­
ski. Na zdjęciu: Powitanie mar­
szałka R. Malinowskiego na lot­
nisku Okęcie przez marszałka 

M. Spychalskiego.
CAF — fot. Uchymiak

„Tragiczny błąd" 
rządu Pearsona

Jak donoszą z Ottawy, były 
minister spraw zagranicznych 
Kanady Green stwierdził, że 
wyrażona przez rząd Pearso­
na zgoda na utworzenie na 
terytorium Kanady magazy­
nów amerykańskich . głowic 
atomowych jest’ „tragicznym 
błędem”, zwłaszcza w chwili 
kiedy dzięki Układowi Mo­
skiewskiemu napięcie w sto­
sunkach międzynarodowych 
złagodniało. (PAP)

Nagrody Ministra 
Obrony Narodowej
Z okazji 20-lecia Ludowego 

Wojska Polskiego minister 
obrony narodowej, Marszałek 
Polski Marian Spychalski, na 
wniosek Komisji Nagród 
MON, przyznał nagrody dla 
naukowców i twórców zajmu 
jących się dziejami oręża pol­
skiego, współczesnym życiem 
wojska i zagadnieniami obron 
ności kraju.

Wśród 6 wyróżnień przyzna 
nych w dziedzinie radia, TV 
i publicystyki prasowej jedno 
z nich otrzymał Leonard Wą- 
chalski za artykuły publiko­
wane na łamach „Gazety Po­
znańskiej”.

Rozstrzygnięty został rów­
nież konkurs na marsz woj­
skowy na orkiestrę dętą, ogło 
szony przez Zarząd Kultury 
i Oświaty Głównego Zarządu 
Politycznego WP z okazji 20- 
lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

III nagrodę w wysokości 
6 tys. zł uzyskał utwór Wale­
riana Gniotą z Poznania pt. 
„Marsz fanfarowy” w instru- 
mentacji Albrechta Łiszoka.

Sukcesor Macmillana?
Lord Hailsham zakomuniko 

wał w czwartek wieczorem, iż 
podjął decyzję zrzeczenia się 
tytułu lordowskiego. Zrzecze­
nie to pozwoli mu ubiegać się. 
w przyszłych wyborach o miej­
sce w Izbie Gmin, gdzie zasia­
dał już w latach 1938—1950.

Quantin Hogg (bo tak się bę 
dzie teraz nazywał były lord 
Hailsham) staje się, zdaniem 
obserwatorów, jednym z po­
ważnych kandydatów do ob­
jęcia sukcesji po Macmillanie.

PAP

W obradach uczestniczyli 
sekretarz CRZZ i poseł Ziemi 
Wielkopolskiej — Kazimierz 
Nowicki, członek CRZZ — Sta­
nisław Lewandowski, kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego 
i członek Egzekutywy KW 
PZPR — Jerzy Zasada oraz 
kurator Okręgu Szkolnego — 
dr Jan Stoiński.

Przed rozpoczęciem obrad 
sekretarz CRZZ Kazimierz No­
wicki zakomunikował zebra­
nym o wniosku dotychczaso­
wego przewodniczącego WKZZ 
Maksymiliana Bartza, któ­
ry wystąpił do CRZZ i KW 
PZPR z propozycją zwolnienia 
go z zajmowanego stanowiska. 
Wniosek ten został przyjęty. 
Kazimierz Nowicki złożył jed­
nocześnie Maksymilianowi 
Bartzowi, który pozostaje

Trzęsienie ziemi w Słowenii
Kkska powodzi nawiedziła Slop je

Jak podała agencja Tanjug sejsmografy Uniwersytetu 
w Lublanie zarejestrowały trzęsienie ziemi, którego epicen­
trum znajdowało się w odległości około 20 km na wschód od 
Lubiany (stolica Słowenii —• południowo-zachodnia Jugo­
sławia). ।
Siła wstrząsu wahała się w 

granicach 3—4 stopni. Dotych­
czas brak szczególnych donie­
sień o skutkach wstrząsu.

*

Jugosłowiańskie miasto Sko- 
pje zniszczone w większej czę 
ści przez straszliwe trzęsienie 
ziemi w lipcu br. dotknięte zo 
stało nową klęską. Od prze­
szło 24 godzin padają tam nie­
zwykle ulewne deszcze. Więk-

NA WSI Cukrownie ruszyły
Rolnicy rozpoczęli na dobre zbiór bu­

raków cukrowych. Na polach i w 
punktach skupu przemysłu cukrowni­
czego panuje ożywiony ruch. Plony są 
nie najgorsze. Jesień złagodziła znacz­
nie skutki letniej posuchy. Większość 
cukrowni rozpoczęła już kampanię. O- 
statnie ruszą w poniedziałek i wtorek 
przyszłego tygodnia. Pierwsza analiza 
laboratoryjna wykazała, że wtórna we­
getacja roślin zmniejszyła, niestety — 
cukrowość buraków do 16,5 procent, 
?dy na przykład w roku ubiegłym no­
towano w naszym okręgu 17—19 pro­
cent. Na tej podstawie nie należy jed­
nak snuć pesymistycznych prognoz — 
gdyż ocenia się, że większa masa bura­
ków wyrówna w pewnej mierze straty 
polaryzacyjne.

Opóźniona celowo w tym roku kam­
pania cukrownicza, wymagać będzie 
zwiększenia wydajności pracy w za­
kładach przetwórczych oraz lepszej 
organizacji dostaw ze strony samych 
rolników. Bo, mimo wszystko, kampa­
nia ma być zakończona do 31 grudnia 
br., ze względów oszczędnościowo-pali-

wowych. Toteż nie wolno dopuścić do 
zakłóceń i zahamowań na punktach 
skupu, dostawy muszą przebiegać ryt­
micznie. Cukrownie zrobią w tym za­
kresie wszystko, co będzie w ich mo­
cy — oświadczył dyrektor Okręgu — 
mgr inż. Krawczyk — aby rolnikom 
jak najbardziej ułatwić dowóz i rozła­
dunek surowca. Organizują m. in. na 
swój koszt ekipy robotnicze, które bę­
dą pomagać przy wyładunku buraków 
z wozów i przyczep na wagony kolejo­
we i pryzmy. Nie wszystkie bowiem 
punkty odbioru mogą być w tym roku 
zmechanizowane. Postęp w tej dziedzi­
nie nastąpi dopiero w roku przyszłym, 
gdyż uchwała KERM zapewnia cu­
krowniom odpowiednie kredyty i li­
mity inwestycyjne. Zatem od dyscypli­
ny i przestrzegania, ustalonych dla po­
szczególnych wsi i PGR-ów terminów 
odwózki buraków, zależeć będzie w 
tym roku bardzo wiele.

Aby uniknąć skarg i zażaleń na traf­
ność ustalania stopnia zanieczyszczeń 
buraków, zaostrzona będzie w obecnej 
kampanii kontrola. Obok stałych in­

spektorów nadzoru, z ramienia cu­
krowni i Zrzeszenia Plantatorów, dzia­
łać będą na punktach skupu lotne ko­
misje kontrolne, złożone z przedstawi­
cieli producentów, terenowych rad na­
rodowych i partii politycznych. Kon­
trola taka jest bardzo potrzebna, o 
czym świadczy fakt, że w zeszłym ro­
ku zapobiegła ona nadużyciom na nie­
korzyść chłopów w 37 tysiącach przy­
padków i na niekorzyść cukrowni w 17 
tysiącach przypadków. Tegoroczna pra­
ca tych komisji zmierzać będzie do cał­
kowitej likwidacji tego rodzaju zja­
wisk.

Kampania się rozpoczęła i z wykop­
kami buraków nie wolno czekać. Przy­
śpieszać je trzeba, tym bardziej, że zi­
ma może nadejść wcześniej niż przy­
puszczamy.

Bardzo istotne i na czasie jest hasło, 
rzucone przez służbę rolną: wszystkie 
buraki jak najszybciej do cukrowni, a 
wszystkie wytłoki z powrotem do rol­
ników. Chodzi o to, aby mieli oni czas 
na sporządzenie kiszonek, (kj)

szość miasta znalazła się pod 
w7odą.

W czwartek przystąpiono w 
najwyższym pospiechu do c- 
wakuowania po raz drugi lud­
ności z miasta. Liczące 10 tys. 
mieszkańców miasteczko na­
miotów w miejskim parku 
trzeba było przenieść w inne 
miejsce, podobnie jak inne 
tymczasowe osiedla. Liczne 
odremontowane po lipcowej 
katastrofie domy i mieszkania 
w piwnicach nie nadają się do 
zamieszkania.

Mimo wysiłków nie zdołano 
zapewnić większości pozosta­
łej bez dachu nad głową lud­
ności Skopje schronienia w 
gotowych domkach przed na­
dejściem- jesieni.

Wszystkie osiągalne pojaz­
dy mechaniczne zostały zmo­
bilizowane, aby przewierć 
mieszkańców miasteczka na­
miotów w bezpieczne miejsce 
Wielu z nich straciło obecnie 
resztki mienia, jakie zdołali 
ocalić z katastrofy trzęsienia 
ziemi. (PAP)

184 rocznica śmierci 
Kazimierza Pułask ego
Dnia 11 bm. w 184 rocznicę 

śmierci Kazimierza Pułaskie­
go, ambasador PRL w Wa­
szyngtonie Edward Drożniak. 
w towarzystwie attache woj­
skowego. morskiego i lotnicze 
go płk. Henryka Ładonia zło­
żył wieniec biało-czerwonych 
goździków pod pomnikiem 
wielkiego patrioty polskiego, 
który zginął w walce o niepo 
dległość Stanów Zjednoczo­
nych. (PAP)

członkiem WKZZ, podzięko­
wanie za dotychczasowy wkład 
pracy. Następnie przedstawił 
zebranym nowego przewodni­
czącego WKZZ, którym został 
Zdzisław Cegłowski, znany, 
działacz związkowy i partyjny 
naszego województwa, dotych­
czasowy I sekretarz KP PZPR 
w Ostrowie.

Obszerny referat, obrazują­
cy niedostatki kształcenia i 
dokształcania zawodowego pra 
cownikow naszego wojewódz­
twa, wygłosił sekretarz WKZZ 
— Jerzy Tuszyński. Zwrócił on 
uwagę na brak zrozumienia 
dla spraw oświatowych w za­
kładach pracy, o czym chyba 
najlepiej świadczy fakt, że w, 
wielu przedsiębiorstwach brak 
rozeznania w tym względzie. 
Wskazał również na koniecz­
ność zajęcia się tym proble­
mem w kontekście wprowa­
dzania nowoczesnej techniki 
pracy i stałego podnoszenia 
wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw i fabryk.

Po referacie rozwinęła się 
dyskusja, pozwalająca na do­
kładne sprecyzowanie wnio­
sków roboczych w tym wzglę­
dzie dla ruchu związkowego 
naszego województwa, (az)

Adenauer podał się 
do dymisji

W piątek rano kanclerz Ade 
nauer wręczył prezydentowi 
NRF — Luebkemu pismo z 
prośbą o dymisję. W najbliż­
szy wtorek dymisja Adenau- 
era ogłoszona zostanie w Bun­
destagu.

Do chwili wybrania przez 
parlament następcy kanclerza, 
Ludwiga Erharda, to jest do 
przyszłej środy, Adenauer na­
dal pozostaje na urzędzie kan 
clerskim. (PAP)

Zgon Edith Piaf
Światowej sławy pieśniarka 

francuska 48-letnia Edith 
Piaf zmarła w piątek o godzi­
nie 6 GMT w swoim paryskim 
mieszkaniu na skutek nagłego 
krwotoku wewnętrznego. Przy 
zgonie obecni byli mąż Edith 
Piaf, Theo Sarapo, domowy 
lekarz pieśniarki i pielęgniar­
ka.

W czwartek po południu 
Edith Piaf powróciła do Pa­
ryża karetką ze swej posia­
dłości Placassier (departament 
Alpes - Maritimes) wraz ze 
swoim mężem. Od kilku dni 
odczuwała ona dotkliwe bóle 
gastryczne. Niedomaganiem 
tym była dotknięta od wielu 
lat.

Po bardzo niespokojnej nocy 
Edith Piaf powzięła decyzję 
wezwania swego domowego le 
karza. Zaraz po jego przyjściu 
nastąpił zgon. (PAP)



Przemówienia na akademii z okazji XX-lecia Ludowego Wojska Polskiego
Przpwodnirznry Rady Państwa A. Za w a d zk i Marszałek R. Malinowski Marszałek M. Spychalski

Cały naród ceni 
żołnierski trud i patriotyzm

Cały kraj z wielką serde­
cznością obchodzi 20-lecie 
swych Ludowych Sił Zbroj­
nych. Obchodom 20-lecia to­
warzyszą liczne inicjatywy i 
czyny społeczne, rozwijane 
wszędzie przez jednostki na­
szego wojska wespół z ludnoś­
cią. Stanowią one piękny 
wkład do ogólnonarodowych 
obchodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego, świadczą o 
głębokiej jedności szeregów 
żołnierskich z narodem, o ich 
pragnieniu przyczyniania się 
do szybkiego i wszechstron­
nego, socjalistycznego rozkwi­
tu ojczyzny.

Dzień Wojska Polskiego na­
ród nasz obchodzi w dniu 12 
października, w rocznicę bitwy 
pod Lenino, która stała się 
symbolem narodzin regular­
nej Siły Zbrojnej Ludowej 
Polski.

Nasze Ludowe Siły Zbrojne 
zrodziły się w ogniu drugiej 
wojny światowej, jako ramię 
zbrojne polskiego ludu pracu­
jącego, toczącego walkę o wy­
zwolenie narodowe i społecz­
ne. o nowe jutro ojczystego 
kraju.

W tragicznym wrześniu 1339 r. 
nie zabrakło w na » zie polskim 
zdecydowania walki i żołnierskie­
go męstwa. Zabrakło natomiast 
odpowiednich sił i warunków dla 
skutecznego odparcia agresji. Lecz 
co najważniejsze, klasy posiada­
jące, rządząca elita sanacyjna, za 
ślepiona nienawiścią do komuniz­
mu, nie chciała i nie mogła za­
pewnić Polsce skutecznego popar­
cia i sojuszniczej pomocy ze stro­
ny jedynego państwa, które po­
moc te okazać chciało i mogło — 
ze strony ZSRR. Dlatego Polska 
znalazła się we wrześniu w tragicz 
nym osamotnieniu, dlatego skaza­
na została na nierówną walkę z 
najazdem hitlerowskim, na nieu­
chronną kieskę, na niezmierzone 
ofiary i zniszczenia.

Wrzesień otworzył długie, 
okrutne lata walki na śmierć 
i życie. Toczyła się bitwa z 
barbarzyństwem, jakiego nie 
znają dzieje.

Narastały żywiołowe wystą­
pienia przeciw okupantowi, 
narastał powszechny sprzeciw. 
Wszędzie, w kraju i poza 
krajem, do walki stawał żoł­
nierz polski, polski patriota. 
Zrosił on swoją krwią pola 
bitew na wszystkich frontach 
wojny, walczył w szeregach 
antyhitlerowskiego podziemia 
wszystkich okupowanych kra­
jów.

Historycznie jednak tak się 
stać musiało, że głównym 
frontem II wojny światowej, 
na którym miały się rozstrzyg 
nąć losy tej wojny i losy Pol­
ski, był front wschodni. Ale 
na tym decydującym, najważ­
niejszym froncie, aż do roku 
1943 nie było polskiego żoł­
nierza. Fakt ten nie był przy­
padkowy. Wynikał on z egoi­
stycznych klasowych rachub 
polskiej reakcji. Wbrew zo­
bowiązaniom rządu londyń­
skiego armia Andersa sprze­
niewierzyła się obowiązkowi 
sojuszniczemu, w przededniu 
historycznej bitwy nad Woł­
gą uchyliła się od walki u 
boku armii radzieckiej.

W tym samym czasie w oku­
powanym kraju siły wsteczne 
realizowały swe plany wbrew 
żywotnym interesom narodu, 
wbrew oczywistej koniecznoś­
ci aktywnej walki z faszyz­
mem. Żołnierzy konspiracji 
skłaniano do stania „z bronią 
u nogi” lub do działań tak 
ograniczonych, aby w naj­
mniejszym stopniu nie okaza­
ły one pomocy Armii Radziec­
kiej w jej decydujących zma­
ganiach z hitleryzmem.

Jedyną siłą, która potrafiła 
przeciwstawić zgubnej polity­
ce reakcji politykę inną, po­
litykę wyzwolenia narodu, 
była Polska Partia Robotni­
cza. Partia wypracowała kie­
runek jedynie słusznej w ów­
czesnej sytuacji polityki, po­
lityki bezkompromisowej wal­
ki zbrojnej z hitlerowskim 
najeźdźcą, oparcia tej walki o 
jak najszerszy front narodowy 
oraz o przymierze z bratnimi 
narodami radzieckimi, o po­
moc ZSRR.

Oddziały partyzanckie nie 
mogły zastąpić regularnych 
formacji wojskowych. Dla u- 
działu w wielkiej wojnie wy­
zwoleńczej trzeba było stwo­
rzyć Wojsko Polskie i to 

właśnie w walce na decydu­
jącym froncie.

Wojsko to, swoją obecność 
w historii dobitnie zamanife­
stowało 12 października 1943 
roku. Taki był his tory cz iy 
sens bitwy, której rocznicę 
obchodzimy jako Dzień Wojs­
ka Pol^k;ego. Taki hył histo­
ryczny sens Lenino.

Utworzenie regularnych 
formacji Ludowego Wojska 
Polskiego na Ziemi Radziec­
kiej miało dla kra:u. dla na­
rodu doniosłe znaczenie. Ko­
muniści i konsekwentni de­
mokraci stanowili ideowy, 
kierownic z v trzon Związku 
Patriotów Polskich i I Armii.

Już 23 czerwca 1914 r. Zarząd 
Główny Związku Patriotów Pol­
skich podiął z inicjatywy Cen­
tralnego Biura Komunistów Pol­
skich uchwałę o uznaniu Krajo­
wej Rady Narodowej za najwyż­
sze przedstawicielstwo narodu poi 
skiego i o podporządkowaniu jej 
I Armii jeszcze przed wkrocze­
niem do kraju. W utworzeniu Kra 
jowej Rady Narodowej i Armii 
Ludowej my wszyscy — pracujący 
wówczas nad jednoczeniem Pola­
ków i rozwojem ich wysiłku zbrój 
nego na wschodzie — widzieliśmy 
początek zjednoczenia całego na­
rodu, fundament zjednoczenia 
wszystkich polskich sił zbrojnych 
na tervtorium wolnej Polski.

Głęboka jest nasza wdzięczność, 
dla bratnich narodów radz:eckich 
i rządu radzieckiego, dla Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec 
kiego i Arm>i Radzieckiej, za po­
moc polityczną i organizacyjną, 
za nomoc materialną, za nowoczes 
ną broń, za serdeczną pomoc Indz 
ką okazaną wówczas naszemu 
wojsku.

Dziś, po 20 już prawie latach, 
wzbogaceni znajomością później­
szych wydarzeń historycznych, zda 
jemy sobie w pełni sprawę z o- 
gromnego, przełomowego w skali 
tysiącletnich dziejów Po’ski, zna­
czenia naszego współudziału w 
zwycięstwie ludów Europy i świa 
ta nad faszystowską przemocą. 
Zwycięstwo nad hitleryzmem było 
faktem doniosłym, jak niegdyś 
zwycięstwo grunwaldzkie. Jednak 
tym razem zostało ono przez na­
rody lepiej wykorzystane.

Jak przed 20 laty stało przed 
ludzkością wielkie zadanie walki 
przeciw śmiertelnemu niebezpie­
czeństwu faszyzmu, tak dziś stoi 
przed narodami epokowe zadanie 
walki o pokój, przeciwko awan­
turniczym i odwetowym silom i 
ośrodkom, walki o ocalenie ludz­
kości przed katastrofą nuklearną, 
o zachowanie przed nią otwartej 
drogi naprzód — ku postępowi i 
szerokiej przyjaznej współpracy 
międzynarodowej, ku socjaliz­
mowi.

Warunkiem powodzenia w 
tej walce, tak samo jak nie­
gdyś w walce z faszyzmem 
hitlerowskim, jest w pierw­
szym rzędzie solidarny front na 
rodów naszych wraz ze Związ­
kiem Radzieckim, — socjali­
stycznym mocarstwem, które­
go potęga stanowi dziś decy­
dujący czynnik, wytrącający 
żagiew wojny z rąk imperiali­
stycznych podżegaczy.

Jednakże obecnie siły imperialis 
tyczne próbują z nową silą forso­
wać utworzenie wielonarodowych 
sił nuklearnych, pod płaszczykiem 
których nastąpiło by faktyczne do 
puszczenie militarystów bońskich 
do dysponowania bronią jądrową. 
Przeciwstawiamy się tym machi­
nacjom z całym zdecydowaniem, 
świadomi niebezpieczeństwa jakie 
kryją dla pokoju w Europie i na 
świecie. Szczerze pragniemy, aby 
po pierwszym moskiewskim kroku 
w kierunku odprężenia nastąpiły 
dalsze, abjr nie dopuścić do no­
wych, zagrażających pokojowi na­
pięć zimnowojennych.

Walka o pokój — to dzisiaj zna­
czy walka o umocnienie jedności 
i potęgi socjalistycznego świata 
oraz jego solidarności z narodowo­
wyzwoleńczymi i postępowymi 
siłami wszystkich narodów i kon­
tynentów.

Związek Radziecki dźwiga 
na swych barkach główny cię­
żar budowy najnowocześniej­
szych pod względem nauko­
wym i technicznym środków 
obronnej potęgi socjalizmu, 
stanowiących fundament o- 
bronności całego naszego obo­
zu. Również nasz 30-miliono- 
wy ńaród stara się spełnić go­
dnie swój obowiązek, wnosząc 
istotny . wkład we wspólne 
dzieło pokoju, w dzieło poko­
jowego współzawodnictwa z 
kapitalizmem, w dzieło osta­
tecznego zwycięstwa socjaliz­
mu.

Jak wiedzą najlepiej nasi 
wojskowi, rewolucyjnym prze 
obrażeniom naszego kraju i re

(Ciąg dalszy na str. 4)

Łączą nas wiązy
Składając narodowi pol­

skiemu i. okrytym chwałą 
polskim żołnierzom, serdeczne 
gratulacje z okazji dwudzie­
stej rocznicy powstania Lu- 
uuwego Wojska Polskiego — 
marszałek Rodion Malinow­
ski oświadczył m. in.:

Szczytny jubileusz dwu­
dziestolecia Polskiego Wojska 
Ludowego święcą uroczyście 
— naród radziecki, żołnierze 
Armii i Marynarki Radziec­
kiej, narody i armie wszyst­
kich krajów socjalistycznych. 
Dzień narodzin naszego bojo­
wego przyjaciela —- Wojska 
Polskiego —.to nasze wspólne 
święto. Cieszymy się razem z 
Wami z osiągnięć Polski so­
cjalistycznej, ze wzrostu do­
brobytu i kultury narodu poi 
skiego, z umocnienia potęg’ 
Polski, z sukcesów polskich 
żołnierzy w ich odpowie­
dzialnej. żołnierskiej pracy 
dla dobra pokoju i socjali­
zmu.

Stwierdzamy ze szczególną 
radością, że między Związ­
kiem Radzieckim i Polską 
Rzeczą pospolitą Ludową roz­
wijają się i krzepną więzy 
gospodarcze i kulturalne, co 
przyczynia się do rozkwitu na 
szych krajów i do wzrostu 
wspólnej potęgi całego obozu 
socjalistycznego. Heroldami 
przvjażni między naszymi na­
rodami są wypróbowane, za­
hartowane w bojach, nieugię­
cie opierające się na zasa­
dach marksizmu-leninizmu 
Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego i Polska Zjed 
nnczona Partia Robotnicza. Na 
ród radziecki pełen jest nieu­
giętej woli, by strzec przyjaź­
ni polsko-radzieckiej, jak oka 
w rłowie, jak najcenniejszej 
zdobyczy.

Przyjaźń naszych narodów 
rozwijała się i krzepła we 
wspólnej rewolucyjnej walce 
rosyjskiej i polskiej klasy ro­
botniczej i wszystkich ludzi 
pracy przeciwko caratowi, ob­
szarnikom i kapitalistom. Przo 
dujący ludzie przedrewolucyj 
nej Rosji i Polski, cenili wy­
soko i stale bronili przyjaźni 
naszych bratnich narodów 
słowiańskich. Demokraci pol­
scy wysunęli wspaniałe inter- 
nacjonalistyczne zawołanie: 
„Za waszą i naszą wolność!”, 
wzywające nasze narody do 
wspólnej walki z caratem.

Naród polski wydał takiego 
wybitnego rewolucjonistę, jak 
Feliks Dzierżyński, współbo- 
jownik W. I. Lenina, uosobie­
nie jedności polskiego i rosyj­
skiego ruchu rewolucyjnego. 
Płomiennymi bojownikami o 
sprawę mas pracujących byli: 
Julian Marchlewski, Feliks 
Kon i wielu innych.

Ludzie radzieccy cenią wy­
soko i nigdy nie zapomną mę­
stwa i bohaterstwa najlep­
szych synów narodu polskie­
go, którzy walczyli w latach 
obcej interwencji wojennej i 
wojny domowej w szeregach 
Warszawskiego Pułku Czerwo 
nego i innych polskich od­
działów rewolucyjnych. W sze 
regach polskich oddziałów re­
wolucyjnych walczył również 
młody żołnierz, Karol Świer­
czewski, który później stał 
się bohaterem narodowym 
narodu polskiego.

Przyjaźń nasza okrzepła i za­
hartowała się w latach Wielkiej 
Wojny Narodowej, w toku której 
narody: radziecki i polski, męż­
nie walczyły przeciwko wspól­
nemu wrogowi — najeźdźcom hit­
lerowskim. Okryte chwałą polskie 
oddziały partyzanckie, działające 
w kraju pod kierownictwem Pol­
skiej Partii Robotniczej, zrzucały 
z nasypów jadące w kierunku 
fre/ntu pociągi faszystowskie, za­
bijały hitlerowskich oprawców i 
katów, niszczyły magazyny oku­
pantów, niosąc w ten sposób kon­
kretną pomoc Armii Radzieckiej, 
zadającej na froncie druzgocące 
ciosy hordom hitlerowskim. Po 
bohatersku i mężnie walczyli żoł­
nierze polscy również na fron­
cie radziecko-niemieckim, działa­
jąc w szeregach polskich regular­
nych oddziałów i formacji, stwo­
rzonych na Ziemi Radzieckiej. Ta 
wspólna walka nigdy nie zatrze 
się w pamięci narodu radzieckie­
go i jego żołnierzy.

Krew, przelana przez żołnierzy 
radzieckich i polskich w bojach 
pod Lenino, zawsze będzie niega- 
snącym symbolem niezłomnej 

bojowej przyjaźni 
wspólnoty bojowej naszych naro­
dów i armii.

Ludność osiedla białoruskiego 
I.enino i wsi okolicznych posta­
wiła pomnik żołnierzom polskim, 
którzy pądli w bojach na Ziemi 
Radzieckiej w październiku 1913 
roku.

Na ciężkich drogach wojny, na 
drogach, które przywiodły do Ber 
lina, do zwycięstwa, zbratali się 
nasi żołnierze z żołnierzami 
pierwszych dywizji polskich, któ­
re złożyły przysięgę: „dochować 
sojuszniczej wierności Związkowi 
Radzieckiemu, utrzymać brater­
stwo broni z sojuszniczą Armią 
Czerwoną”. Ramię w ramię, krok 
w krok, sztandar przy sztandarze, 
wśród nawałnicy trudów i wyrze­
czeń, szliśmy naprzód do upra­
gnionego celu — rozgromienia 
naszego, wspólnego i jednako 
znienawidzonego wroga. I do te­
go celu — do zwycięstwa — do­
szliśmy.

Ludzie radzieccy cieszą się 
z sukcesów narodu polskiego 
w budowie socjalizmu. Cieszy 
my się, że w minionych la­
tach powojennych nasz bojo­
wy sojusznik — Polskie Woj­
sko Ludowe — dzięki stałej 
trosce Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i rządu 
przekształciło się w potężną 
nowoczesną armię wyposażo­
ną w najnowszy sprzęt bojo­
wy.

Wojsko Polskie złączone jest 
wieżami bratniej przyjaźni j 
bojowej wspólnoty z Armią 
Radziecką i z wszystkimi in­
nymi armiami krajów socja­
listycznych.

Wymownym przejawem wciela­
nia w czyn internacjonalizmu socja 
listycznco są przyjacielskie sto­
sunki, jakie się ukształtowały 
między rozlokowanymi czasowo 
w Pbisce radzieckimi oddziałami 
północnej gruny wojsk i żołnie­
rzami polskimi.

W latach Wielkiej Wojny Naro­
dowej wielu formacjom i oddzia­
łom Armii Radzieckiej nadano za 
udział w wyzwalaniu miast pol­
skich nazwy „Warszawskich”, 
„Łódzkich”, „Krakowskich”, „Po 
znańskich”, „Szczecińskich”, 
„Gdańskich” i innych. Między 
tymi formacjami i oddziałami, a 
miejscowymi polskimi organami 
władzy ludowej powśtały ścisłe 
przyjacielskie kontakty.

Nasza przyjaźń bojowa z Woj­
skiem Polskim, podobnie jak z 
innymi bratnimi armiami krzep­
nie na połach wspólnych ćwiczeń, 
prowadzonych według planów 
Zjednoczonego Dowództwa Sił 
Zbrojnych krajów — członków 
Układu Warszawskiego. W końcu 
1962 roku ćwiczenia takie odbyły 
się na terytorium Polski. Dowo­
dził nimi minister obrony naro­
dowej Polskiej Rzeczypospolite' 
Ludowej Marszałek Polski Marian 
Spychalski. Oddziały polskie bra 
ły udział również we wspólnych 
ćwiczeniach, które odbyły się we 
wrześniu br. na terytorium NRD. 
Ćwiczenia te stanowiły cenną 
szkołę dla wszystkich ich uczest­
ników. Żołnierze Wojska Polskie­
go, podobnie jak ich towarzysze 
broni zademonstrowali na tych 
ćwiczeniach dobre wyszkolenie, 
umiejętność działania w skompli 
kowanych warunkach.

Duże znaczenie dla umocnienia 
tradycyjnej przyjaźni i współpra­
cy między żołnierzami radziecki­
mi i polskimi miała w grudniu 
ubiegłego roku wizyta w Związ­
ku Radzieckim delegacji 'Wojska 
Polskiego z ministrem obrony na 
rodowej. Marszałkiem Polski Ma­
rianem Spychalskim na czele.

Jesteśmy bojowymi sojusznika­
mi w ramach Układu Warszaw­
skiego. Układ ten, podpisany tu­
taj, w waszej pięknej stolicy, ze­
spala nas w jedną potężną rodzi­
nę i jest niezwykle doniosłym 
czynnikiem w walce o pokój i 
bezpieczeństwo narodów.

Zwracając się do Marszałka 
Polski Mariana Spychalskiego 
— marszałek Rodion Mali­
nowski oświadczył:

Zechciejcie przyjąć w da­
rze dla Sił Zbrojnych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej od 
Ministerstwa Obrony Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich bojowy gwardyj 
ski Czerwony Sztandar.

Tytuł gwardii noszą u nas 
najlepsze spośród najlepszych 
oddziałów i formacji Armii 
Radzieckiej. Czerwony Sztan­
dar radzieckiej gwardii uosa­
bia bohaterstwo i męstwo, 
dzielność i odwagę, bezgra­
niczną wierność naszych żoł­
nierzy dla Matki - Ojczyzny, 
dla wielkiej sprawy komuni­
zmu. Przekazuję wam. towa­
rzyszu ministrze, ten sztan­
dar, drogi sercu każdego żoł­
nierza radzieckiego. Niechaj 
będzie on niegasnącym symbo 
lem wieczystej i niezłomnej 
braterskiej przyjaźni sił zbrój 
nych Związku Radzieckiego i 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej!

Zawsze na straży
zdobyczy ludu pracującego

W 20-lecie Ludowego Wojs­
ka Polskiego ' podkreślamy 
wielkie znaczenie sprawy, 
której służą nasze siły zbroj­
ne — sprawy ludowej obron­
ności naszej, budującej so­
cjalizm ojczyzny. Kierownic­
two Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Władzy 
Ludowej. Ogólnopolski Komi­
tet Frontu Jedności Narodu i 
skupione wokół nich pełne 
patriotyzmu społeczeństwo 
polskie dają z tej okazji wy­
raz szczególnego, serdecznego 
stosunku do swoich żołnierzy, 
do ich ofiarnej, trudnej służ­
by dla zapewnienia bezpie­
czeństwa twórczej, pokojowej 
pracy naszego narodu. Wyra­
zem tego stosunku jest po­
święcona 20-tej rocznicy Woj­
ska Polskiego dzisiejsza uro­
czystość.

Ź tej okazji składam w 
imieniu kierownictwa Mini­
sterstwa Obrony Narodowej, 
kadry oficerskiej i podoficer­
skiej oraz wszystkich żołnie­
rzy gorące podziękowanie 
polskiej klasie robotniczej, na­
szemu chłopstwu, naszej inte­
ligencji, całemu narodowi za 
tworzenie coraz lepszych wa­
runków wykonywania zadań 
stojących przed Ludowymi Si­
łami Zbrojnymi.

Składam podziękowante kie­
rownictwu Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej i Wła­
dzy Ludowej za nieustanną 
troskę o rozwój naszych sił 
zbrojnych i naszej ludowej 
obronności, budowanej na nie­
wzruszonym fundamencie jed­
ności narodu i jedności mię­
dzynarodowych sił socjalizmu.

Stoczoną przed 20 laty bi­
twa pod Lenino stała się wy­
razem zasadniczego zwrotu w 
kształtowaniu tej obronności. 
Jednocześnie była ona wejś­
ciem w bói pierwszej regular­
nej jednostki wojskowej w 
służbie Polsce i masom pra­
cującym, w oparciu o przy-- 
jaźń i braterstwo broni z 
pierwszą w dziejach armią so­
cjalizmu — niezwyciężoną Ar­
mią Radziecką.

Niech mi będzie wolno wy­
razić radość i złożyć podzię­
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Więcej
takich

Nasi żużlowcy zdali egzamin w 
trudnych pojedynkach z renomo­
wanymi zawodnikami radziecki­
mi oraz czechosłowackimi. Po 
warszawskiej porażce z ZSRR 
różnicą 2 pkjt. i z CSRS 1 pkt. 
spodziewano się powszechnie so­
lidnego lania, tym bardziej, źe 
na stadionie Skry w Warszawie 
bronili naszych barw czołowi żu­
żlowcy.

Zarówno w Gnieźnie jak i w 
Pile reprezentacyjne piątki skła­
dały się w większości z zawod­
ników wielkopolskich, wobec cze­
go uzyskane wyniki mają szcze­
gólną wymowę. Klasą dla siebie 
w obu imprezach był mistrz Pol­
ski Henryk Żyto z Unii Leszno. 
Łatwość z jaką ten zawodnik 
zdobywa pierwszy wiraż, płyn­
ność jazdy, doskonała technika i 
bezbłędne przygotowanie maszy­
ny, stawia go wśród najlepszych 
nie tylko w naszym kraju.

Słowa uznania należą Jię repre­
zentantom gnieźnieńskiego Star­
tu: Od rzy wolskiemu^ Kwarciń- 
skiemu i juniorowi Majewiczowi 
oraz pilskiej P^lorij: Jankow­
skiemu i Rutkowskiemu, którzy 
jeżdżą w II lidze a potrafili na­
wiązać ciekawe pojedynki z naj­
lepszymi żużlowcami ZSRR/ i 
CSRS. Na plus trzeba zapisać 
naszym zawodnikom również to, 
że skutecznie jeździli na maszy- 

/najch, których pochodzenie trudno 
określić. Jest w nich *trochę 
FIS-a trochę JAP-a i dużo włas­
nych pomysłów. Goście startowali 
na doskonałych nowych moto­
cyklach ESSO produkcji czecho­
słowackiej.

Oba stadiony wielkopolskie 
miały rekordową frekwencj’ wi- 

kowanie delegacji bratnie — 
Armii Radzieckiej z mi.% 
strem obrony Związku 
dzieckiego, towarzyszem m^. 
szałkiem Malinowskim r 
czele za powiązanie wizyt 
przyjaźni i braterstwa brój 
u nas z uczestnictwem w ob 
chodach 20-lecia Wojska p0| 
skiego. Podkreślamy tym sj 
mym wagę i znaczenie tt 
przyjaźni, naszej prawdziwi, 
braterskiej, harmonijnej wspj 
pracy. Byliśmy zawsze razej 
w ciągu minionego 20 lecia 
podkreślamy nierozerwalnej J 
naszej jedności dziś, gdy rj* 
snąca siła i moc wspólno!;nc 
narodów socjalistycznych rj 
sują pewnie perspektywę mWł 
wych osiągnięć i sukcesó^c 
perspektywę ostatecznej^ 
zwycięstwa w walce o triuiJP 
socjalizmu i o zapewnieni^ 
pokoju naszym narodom or«CJ. 
całej ludzkości. P1

Nasza klasa robotnicza, maj 
pracujące, cale społeczeństwo 
kierownictwem partii w okres: , 
minionych 20 lat w codzienny, 
trudzie milionów rąk i umyslj)ją 
dokonały wielkiego dzieła odb|Wi 
dowy, przebudowy i wszecICZ 
stronnego rozwoju kraju w grabos 
cach od Bugu po Odrę i Nysę Łiśv 
życką, od Bałtyku po TauJ, 
Wielostronnie i bogato rozwinw 
się bratni sojusz z naszymi sąsis , 
darni — budującym komunia,/ 
Związkiem Radzieckim, CzechJj 
słowacką Republiką Socjalistycz­
ną i Niemiecką Republiką DenuW 
kratyczną, sojusz wszystkitjo 
państw obronnego Układu Wal_  
szawskiego. Wielką naszą wspóli 
wartością jest jedność krajó 
socjalistycznych.

Tak jak cały kraj, tak też de 
konaliła i rozwijała się jei 
obronność. Rozwinęło się i osiąi 
nęło wymagany poziom not I 
wojsko — Ludowe Wojsko Ptym 
skie, wojsko narodu, nierozerwy 
nie związane z masami pracuj/' 
cymi, wyposażone w najdoski .. 
nalszą technikę i sprzęt bojcnj^ 
dowodzone przez nową, ludovc^ 
kadrę o wysokich kwalifikacja^ 
fachowych, ogólnych i moralnigc 
politycznych. dr

Cały wysiłek kadry oficerski^ 
i podoficerskiej, wszystkich żo^ 
nierzy poświęcony będzie, ta 
jak w przeszłości, jak najlepsi, 
realizacji na naszym odcinku wjc 

Pi 
(Ciąg dalszy na str. 4) 30,

dcimprez
Z! 

dzów. Organizacyjnie lepiej sp 
sali się poloniści, którzy pob- 
swoisty rekord, wyprowadzaj! 
15 biegów w ciągu półtorej gods^1 
ny. Dla odmiany Gniezno mogICC 
poszczycić się lepiej przygotował 
nym torem i sztucznym oświetlaj 
niem. Trójmecze dowiodły, i 
podobne atrakcyjne imprezy p< 1 
winny odbywać się w teren1 ' 
częściej, (bod)

Przedpołudniowe h
spotkania i

Podczas piątkowych, przedpoli 
niowych spotkań na mistrzostwa:1 
Europy w koszykówce mężczji1 
we Wrocławiu zanotowano nasK^ 
pujące wyniki: Cl

NRD zwyciężyła podczas spo‘” 
kania z Rumunią w stosunku 663^ 
(36:27). Drugi mecz pomiędzy fb 
prezentacjami Francji i Finlanńn 
zakończył się zwycięstwem zespt 
łu Francji 61:59 (26:25). PodczJ 
trzeciego spotkania wygrali Wd 
grzy z Holandią 90:60 (48:33). Ostih 
ni mecz z przedpołudniowych r01 
grywek pomiędzy reprezentad 
Włoch i Turcji zakończył się 
cięstwem Włochów 72:65 (34:37) p

W pierwszym meczu po połuj, 
niu Belgia pokonała Izrael 93/ 
(50:35). (1)

__________ _ si
Ci 

Kaźmierski mistrzem " 
Polski w modelarstwiek

Zdobywcą pierwszego miejsca’ ~ 
XVIII mistrzostwach Polski rj 
dęli akrobatycznych został ni( 
jak na podstawie telefonicznej 
lacji z Aeroklubem PoznańsK'/ 
informowaliśmy St. Kaźmierc^ j 
lecz. St. Kaźmierski. Przepraszali 
za błędną informację (x) IL
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KRYPTONIM „KWARTET"
~rt rwartet” w komple 

? K-Z cie. Żołnierze Woj
. I ■ ska Polskiego,

■ ■ <. Narodowej Armii
Ludowej NRD, 

^Czechosłowackiej Armii Ludo 
twej i Armii Radzieckiej dzie- 
łslą się wrażeniami z niedaw- 
™no zakończonych ćwiczeń. 
.: Ćwiczenia te otrzymały naz 
jwę „Kwartet”. Pod tym kryp 

tonimem odbywały się współ 
' ne działania, nie kończące Ję 
^spotkania przyjaźni, tak nazy- 
jiwały się wyprodukowane spe 
.‘cjalnie z okazji ćwiczeń pa­

pierosy...
Ale zacznijmy wszystko od 

81 początku...
Tylko wtajemniczeni wie- 

“dzą, że te spokojne lasy kry- 
j,ją niezliczone ilości sprzętu 
biwojskowego i setki żołnierzy 
ciczterojęzycznej armii. W tych 
nostatnich godzinach przed 
Mświtem Zdenki z Brna. Wład­
yki, Józki i Franki z Wrocła- 
swia i Lublina, Heinze, Hor- 
“sty i Augusty z Drezna, Ber- 
“lina i Rostowa oraz Wanię, .
nMikołaje i Sasze z Włady- 
mwostoku, Archangielska i Ki- 
itjowa krzątają się przy swoich

• Pierwsze gwiazdki 
: w korpusie chorążych 
4
n (Inf. wł.) Jak nas poinfor- 
'•mowano ’w Departamencie 
jKadr MON, 12 października 
jbr. wręczone zostaną podofice- 
,,rom awansowanym do stopnia 
,chorążego akty nominacyjne. 
i(Tak więc 20 rccznica Ludowe- 
ugo Wojska Polskiego będzie 
dniem faktycznego powstania 

‘howego korpusu osobowego — 
^chorążych. Lista nowo miano- 
wanych chorążych obejmuje

kilkadzies visk.
Prawie wszyscy mają już za 
sobą ponad piętnaście lat nie­
nagannej służby wojskowej, a 
blisko 70 procent awansowa­
nych przesłużyło 10 i więcej 
|lat w stopniu starszego sier­
żanta. Warto przvnomnieć, że 
ponad 35-proc. z nich posiada 
ukończone szkO- średni-', a 
kilku studiuje na wyższych u- 
czelniach. Wszyscy pracują 
dotychczas na stanowiskach 
oficerskich. Dla wielu z nich 
awans zbiega się z 20-leciem 
służby w ludowych Siłach 
Zbrojnych.

c Ponad połowę awansowa­
nymi1 stanowią ludzie w Wię­
cku od 35 do 40 lat. Z podofi- 
jcerów w wieku ponad 60 lat 
'awans otrzymało 3 starszych 
“sierżantów.

Wojsko młodzieży 
harcerskiej

i ^kończyło się „harcerskie 
lato’. Jak co roku, w orga- 
n}7acji i wyposażeniu obo- 

pomagało młodzieży woj 

Ponad 500 samochodów i 300 
(Przyczep samochodowych, 500 
central telefonicznych i 1000 , 
PParatów, 150 radiostacji, kil- j 
i anaście tysięcy metrów ka- [ 
*. telefonicznego, 1300 kuch- 
(ni Polowych i wiele innego 
jSprzętu — oto dary wojska 
■ la ZHP w ciągu ostatnich 4 
dat.

Harcerze odwiedzają czę- 
s^o jednostki wojskowe, za­
poznają się z życiem i służbą 
(żołnierzy oraz chlubnymi bo- i’ 
jowymi tradycjami naszych 
sił zbrojnych. Młodzież har- 
cerska bierze szeroki udział 

akcji opieki nad grobami 
^ołnierzy, poległych w wal­

ach o wyzwolenie kraju.

pieleniach. Jednostka zme- 
c ^nizowana przeprowadza roz­

poznanie (1963 r.|
Fot. — CAF

wozach bojowych, armatach 
i samolotach.

Dziś ma się rozpocząć na­
tarcie — ostatni etap żmud­
nych treningów i ćwiczeń. 
Żołnierze radzieckiej jednost­
ki gwardyjskiej, tak samo 
jak ich koledzy z Narodowej 
Armii Ludowej NRD. z cze­
chosłowackiej jednostki im. 
Klementa Gottwalda czy z 
jednostki polskiej z jedna­
kowym poświęceniem przygo 
towują się .do maiącego na­
stąpić egzaminu. Te ćwicze­
nia mają szczególny charak­
ter. Teraz już nie chodzi o 
to, który oddział czy podod­
dział osiągnie najlepsze wy­
niki w ramach własnvch 
wojsk. Stawka jest o wiele 
wvższa — ważniejsza. Wszy­
scy zdaia sobie sprawę z fak 
t’i, że podstawą zwycięstwa 
we współczesnej wojnie jest 
mistrzowskie opanowanie 
sprzętu i ścisłe współdziała­
nie. Jest to więc sprawa świa 
domości społecznej żołnierzy 
naszych socjalistycznych ar­
mii. Jest to także zdrowa żoł 
nierska ambicja, aby we 
wspólnym ćwiczeniu osiąg­
nąć nie gorsze wyniki od to­
warzyszy z bratnich armii.

W bezszelestnej krzątaninie 
nie biorą udziału tylko radio­
telegrafiści. Ze słuchawkami 
przy uszach oczekują sygnału 
do natarcia.

Ida polskie czołgi
.Z lasu wychodzą szeroką 

ławą czołgi. Z daleka wyglą­
dają jak małe czarne żuki — 
niczym me przypominające 
groźnych T-54.

Są coraz bliżej. Już gołym 
okiem można rozpoznać ich 
kształty, już wita ich nie­
przyjacielski ogień...

Ile z nich zostanie znisz­
czonych, zanim osiągną groź­
ną przeszkodę wodną?

Tymczasem nad nieprzyja­
cielskimi okopami unosi się 
olbrzymi ognisto-dymny słup. 
Potężny huk, kłębowisko og­
nia i dymu — wszystko to 
zlewa się w jedną nierozdziel- 
ną całość. Rzeczka, którą ma 
ją pokonać polscy czołgiści, 
wygląda bardzo niewinnie. 
Kilkadziesiąt metrów szero­
kości, leniwy nurt i wysokie 
brzegi. Ale tylko dla laika 
jest ona niegroźna. Doświad­
czeni żołnierze frontowi wie­
dzą. że forsowanie takich nie 
winnych rzeczek kosztowało 
tysiące istnień ludzkich. Jak 
poradzą sobie dziś polscy 
czołgiści?

Ale oto rzeka ginie w tu­
manach dymu. Na szerokim, 
wielokilometrowym jej odcin 
ku dosłownie nic nie widać.

Tylko charakterystyczny war 
kot buldożerów dowodzi, że 
nad rzeką pracują saperzy. 
Muszą zdążyć, zanim czołgi 
podejdą do brzegów. .

Rozkaz wykonany
Walka trwa. Radzieccy i 

niemieccy artylerzyści silnym 
skoncentrowanym ogniem od 
pierają nieprzyjacielskie 
kontrataki. Po zbudowanym 
przez żołnierzy 1 Warszaw­
skiego Pułku Saperów moście 
prą za rzekę dalsze oddziały 
wojska i. zaopatrzenie dla wal 
czącvch.

..Nieprzyjaciel” nie daie jed 
nak za wygraną. Raz po raz 
ponawia próby zahamowania 
natarcia. Broni się zawzięcie 
i kontratakuje. Jedna z kom­
panii radzieckiego batalionu 
piechoty zmotoryzowanej, mi 
mo olbrzymiego poświecenia 
żołnierzy nie może sforsować 
nieprzyjacielskiego punktu o- 
pcru. Kompania nor. Boczaro 
wa. aby przyjść z pomocą 
walczącym kolegom, wyko­
nuje wspólne z nimi uderze­
nia.

Znów zmienia się sytuacja 
na placu boju. Do walki 
wkraczają czołgi i piechota 
zmotoryzowana Czechosło­
wackiej Armii Ludowej. Mi­
mo wielu nie przespanych no 
cv, żołnierze jednostki CSRS 
niezwykle sprawnie wykonu­
ją postawione im zadania bo­
jowe...

Tymczasem, na innym od­
cinku frontu do akcji przy­
stąpiły radzieckie wojska po- 
wietrzno-desantowe.

Jest to mistrzostwo naj­
większej klasy. Ciężkie samo­
loty transportowe z dużą 
punktualnością podchodzą 
nad wyznaczone miejsca lą­
dowania. Nad nimi samoloty 
myśliwskie sił powietrznych 
NRD. W ciągu kilku sekund 
niebo zasłane jest spadochro­
nami. W dokładnie oznaczo­
nym punkcie lądują żołnie­
rze, zasobniki z bronią i amu­
nicją, samochody i... lekkie 
tankietki. Wszystko odbywa 
się w imponującym porząd­
ku. Natychmiast po wylądo­
waniu dowódcy stawiają 
swym żołnierzom zadania bo­
jowe i organizują obronę 
przeciwlotniczą. Nad miejsce 
zrzutu podchodzą nowe ma­
szyny...

W chwilę po wylądowaniu 
pod trybunę, z której mar­
szałek A. A. Greczko obser­
wował przebieg ćwiczeń, pod­
jeżdża gazik, a w nim oficer 
— tow. Tiurin i melduje: 
„Rozkaz bojowy wykonany 
— oddział gotowy do wyko­
nania następnego zadania”.

„Kwartet” dał pokaz mi­
strzostwa wojskowego naj­
wyższej klasy.

kpt. A. KOŁAClNSKI

Z
* ołnierz Wolności" powstał wraz z pierwszą regularną jednostką Ludowego Wojska Pol­

skiego — 1 Dywizją Piechoty im. T. Kościuszki na bratniej ziemi radzieckiej. Jego pierwszy 
numer, w nakładzie 2000 egzemplarzy, ukazał się 12 czerwca 1943 roku, to jest w nie­
spełna miesiąc od rozpoczęcia formowania 1 Dywizji.

1 września 1943 roku redakcja gazety wyruszyła wraz z 1 Dywizją na front i towarzy­
szyła dzielnym Kościuszkowcom podczas ich bitwy pod Lenino, zamieszczając wiadomości z frontu, 
materiały publicystyczne i rozkazy dowództwa.

Gdy powstał 1 Korpus, a następnie 1 Armia Wojska Polskiego funkcje „Żołnierza Wolności” 
przejęła gazeta pt. „Zwyciężymy", kontynuując tradycje poprzedniczki.

Gazeta na swoich łamach informowała żołnierzy na całym szlaku bojowym od Lenino do Berlina 
o najważniejszych wydarzeniach politycznych i wojskowych; jej redaktorzy i publicyści szeroko 
popularyzowali czyny bohaterskie, swoim piórem zagrzewali żołnierzy do ofiarnej walki z na­
jeźdźcą hitlerowskim. Wskazywali doniosłość braterstwa broni żołnierza polskiego i radzieckiego 
walczącego przeciwko wspólnemu wrogowi. Nie zabrakło również na łamach gazety celnego 
humoru żołnierskiego, ostrej satyry, a nawet piosenki.

Jesienią 1944 roku powstała redakcja centralnej gazety Wojska Polskiego „Polska Zbrojna", 
która początkowo ukazywała się w Lublinie i Łodzi; a następnie w Warszawie, nawiązując w swojej 
działalności dziennikarskiej do dobrych tradycji gazety frontowej. 22 lipca 1950 roku gazeta wróciła 
do swojej pierwotnej nazwy „Żołnierz Wolności", pod którą ukazuje się do dnia dzisiejszego.

„Żołnierz Wolności" jest dziennikiem przeznaczonym głównie dla wojskowej kadry zawodowej. 
Podejmując na swoich łamach najbardziej istotne zagadnienia szkoleniowe oraz sprawy wychowania 
ideowo-politycznego żołnierzy ludowych sił zbrojnych, naświetlając znaczenie współpracy między 
armiami obozu socjalistycznego w ramach Układu Warszawskiego, którego główną siłę obronną 
stanowi Armia Radziecka — gazeta aktywnie pomaga partii i władzy ludowej w umacnianiu obron­
ności naszego kraju. Zawarte w „Żołnierzu Wolności" publikacje nie ograniczają się tylko do proble­
matyki wojskowej, lecz dość szeroko naświetlają zagadnienia polityki krajowej i międzynarodowej. 
Stąd też gazeta trafia również do czytelników spoza wojska, a w szczególności do oficerów rezerwy, 
członków organizacji paramilitarnych oraz tych wszystkich, których interesuje problematyka obronna. 
Raz w tygodniu „Żołnierz Wolności" ukazuje się w zwiększonej objętości, w postaci magazynu 
noszącego nazwę „Horyzont", zawierającego prócz zwykłego serwisu informacyjnego ciekawe 
pozycje literackie, nowości techniczne, recenzje itp. Redakcja czyni wszystko, by gazeta była 
ciekawa i wzbudziła zainteresowanie jak najszerszych kręgów czytelników.

W uznaniu zasług pisma Rada Państwa nadała „Żołnierzowi Wolności" Order Krzyża Grunwaldu. 
Przekazał go 10 bm. redaktorowi naczelnemu, płk. dypl. Jerzemu Gonczarskiemu — Aleksander 
Zawadzki, podczas uroczystości w Belwederze. Kolegom z żołnierskiej gazety składamy z tej okazji 
serdeczne gratulacje.

kim jest kandydat 
na podchorążego

Przed przyjęciem do Ofi­
cerskiej Szkoły Wojsk Zme­
chanizowanych każdy kan­
dydat poddawany jest obec­
nie badaniom psychologicz­
nym. Pracowicie stawia kół­
ka i krzyżyki, wpisuje roz­
wiązania do różnego rodzaju 
testów. Wypełnia także spe­
cjalną ankietę, która dostar­
cza sporo materiału do nau­
kowych badań.

Zajrzeliśmy do sterty ankiet 
tegorocznych kandydatów. 
Na podstawie lektury kilku 
z nich dowiedzieliśmy się, że 
„przeciętny"’ kandydat (w 
dziennikarskim tego słowa 
znaczeniu, naukowcy mogą 
mieć inną opinię): liczy sobie 
około 18 lat. Urodził się w 
mieście z 10.000 mieszkańców, 
a w siedzibie władz powiato­
wych kończył szkołę ogól­
nokształcącą. Ojciec jest pra­
cownikiem umysłowym, a 
matka pracownikiem fizycz­
nym. Oboje rodzice ukończy­
li 7 klas szkoły powszechnej. 
Czytelnictwo książek, czaso­
pism, zainteresowanie kinem, 
teatrem i sztuką w domu ro­
dzinnym ocenia jako „śred­
nie".

Za intereso wanie rodzic ów 
jego postępami w nauce oce­
nia jako „bardzo wysokie”.

Poziom kulturalny kole­
gów, z którymi się stykał, 
kwalifikuje jako „średni".

Poezją nie pasjonuje się, 
swoje zainteresowania w tej 
dziedzinie ocenia na „śred­
nie". „Kryminały” nie podo­
bają mu się. Przepada nato­
miast za powieściami bata­
listycznymi. Romanse dys­
kwalifikuje w sposób zdecy­
dowany. Interesują go po­
wieści podróżnicze i fanta­
styczne z rodzaju popularno­
naukowych. Interesuje się 
tygodnikami ilustrowanymi, 
literackimi — mniej. *

Ocenia swe uzdolnienia ja­
ko najwyższe w naukach ści­
słych.

Bardziej daleko idące i du­
żo precyzyjniejsze wnioski 

opracowywuje zespół wy­
chowawców w szkole.

W pułku czekają 
na Kowalskiego

Pewnego dnia, wczesnym 
rankiem, do oficera dy­
żurnego pułku zgłosił 
się młody człowiek z 

walizeczką w ręku. Wycią­
gnął z portfelu kartkę i podał 
ją porucznikowi.

— Przyszedłem do wojska 
— powiedział krótko.

Oficer odczytał wypisaną 
na skierowaniu datę i rzekł 
ze zdziwieniem:

— Za wcześnie. O cały mie 
siąc za wcześnie.

Młody człowiek stropił się.
— Słyszałem, że można do 

wojska ochotniczo — powie­
dział. — To przyszedłem. Bo 
chciałbym już teraz...

Nieporozumienie zostało 
wyjaśnione. Poborowy musiał 
wrócić do domu. Porucznik 
pożegnał go z sympatią. Gdy 
młody człowiek się oddalił, 
rzekł do swego pomocnika, 
podoficera, pół żartem — pół 
serio, że żałuje, iż surowe za­
sady porządku wojskowego 
nie pozwoliły mu przyjąć po­
borowego; tak bardzo prze­
cież przydałyby się dwie do­
datkowe ręce do pracy...

Trudno się dziwić porucz­
nikowi. Na nim i na jego pod 
oddziale — podobnie jak i na 
innych — spoczywało jedno z 
tych licznych i różnorodnych 
zadań, jakie wypełniać trze­
ba w okresie przejściowym, 
gdy jednostka przygotowuje 
się do nowego roku szkole­
nia i do zimy. Roboty jest 
wtedy moc.

W pułku tym podobnie jak 
i w pozostałych jednostkach 
12 DZ, w skład którego on 
wchodzi, zagadnienie budowa 
nia nowoczesnej bazy szkole­
niowej jak również stwarza­
nia w koszarach dobrych wa 
runków do życia i nauki — 
jest od lat doceniane, uważa­
ne za jedną ze spraw pierw­
szoplanowych. Nie oznacza to 
wcale, że wszystkie możliwoś 
ci osiągania dalszego postę­
pu i wykazywania pożytecz­
nych inicjatyw — zostały już 
wyczerpane. Przekonać się 
o tym nietrudno. Wystarczy 
przejść się po koszarowych 
uliczkach, zairzeć do budyn­
ków. udać się na strzelnice, 
place treningów, boiska spor­
towe...

Gdy młody człowiek, który 
tak bardzo spieszył się do 
wojska, przybędzie do pułku 
po raz drugi, już we właści­
wym terminie, zatrzyma się na 
pewno tuż za bramą, na ma­
łym dziedzińcu, z którego na 
różne strony rozchodzą się ko­
szarowe uliczki, i rozejrzy się 
bacznie dokoła. Dokonana zo­

PKACA I NAUKA 
DLA KOŃCZĄCYCH

SŁUŻBĘ WOJSKOWĄ
W Ośrodku Szkolenia Kadr 

Budowlanych we Wrocławiu 
organizowane są ośmiomie­
sięczne kursy przysposobie­
nia do zawodu dla osób, któ­
re ukończyły służbę wojsko­
wą i poszukują pracy, a nie 
posiadają kwalifikacji zawo­
dowych.

Szkolenie na kursach pro­

stanie w tym momencie pierw 
sza konfrontacja jego wyobra­
żeń o pułku z rzeczywistością. 
VI ożna być przekonanym, że 

nie dozna uczucia zawo­
du. Ujrzy starannie utrzymane 
ulice o gładkich, betonowycn 
jezdniach i niewyszczerbio- 
nych chodnikach, zgrabne bu­
dynki cieszące oko barwnością 
tynku i czystością... okien, a 
równocześnie mnostwo traw­
ników, krzewów, klombow i 
rozstawionych na tle tej boga­
tej zieleni estetycznych, kolo­
rowych tablic zawierających 
zgrabne, niebanalne hasła oraz 
informacje o przodujących żoł 
nierzach jednostki.

— Podczas odprawy, na któ­
rej omawiano sprawy związa­
ne z przygotowaniami do no­
wego roku szkolenia i do przy 
jęcia młodych żołnierzy — o- 
powiadał mi jeden z oficerów 
sztabu — ktoś zwrócił uwagę 
na fakt, że warto w naszych 
przewidywaniach uwzględnić 
czynnik psychologiczny. Pobo­
rowy przyoywa zazwyczaj do 
pułku w nastroju dużego na­
pięcia. Jest ciekaw jak mu się 
ułożą sprawy, nurtują go oba­
wy czy podoła obowiązkom, 
czy trafi na dobrych przeło­
żonych. Ważne jest, by to na­
pięcie rozładować, lub przy­
najmniej zmniejszyć, już w 
tym momencie, gdy mija bra­
mę i wkracza na teren pułku. 
To pierwsze wrażenie jakiego 
się wówczas doznaje jest bar­
dzo ważne. Nieraz pozostaje 
ono na cały czas służby, a na­
wet na cale życie.

Oficerowi, który tę sprawę 
poruszył, przyznano ra­

cję. Postanowiono zwrócić 
uwagę nie tylko na to, 
by poborowy, z chwilą prze­
kroczenia koszarowej bra­
my, spotkał się z życz­
liwością i taktownym obej­
ściem ze strony ludzi, którzy 
nad nim roztoczyć mają pier­
wszą opiekę. Zdecydowano się 
dokonać również szeregu za­
biegów, by koszary w jeszcze 
większym stopniu uczynić 
schludnymi, przytulnymi.

Dobre samopoczucie powin­
no towarzyszyć' żołnierzowi 
przez cały czas służby. To­
też poczyniono wiele starań o 
estetyczne i zapewniające wy­
gody urządzenie kompanijnych 
świetlic, stołówki, żołnierskie­
go klubu. Sądzę, że nasz młody 
człowiek będzie z niego zado­
wolony — znajdzie tu bowiem 
dobrze wyposażoną salę im­
prez i kinową, nieźle zaopa­
trzoną bibliotekę, ładne sala 
bilardowe...

wadzone będzie w następu­
jących kierunkach: ciesiel­
skim, betoniarskim i zbro- 
jarskim, dekarskim i blachar 
stwie budowlanym, instalacji 
wodno-kanalizacyjnych, ga­
zowych i c.o., instalatorstwo 
elektryczne, malarstwo budo­
wlane, murarstwo. stolar­
stwo budowlane, ślusarstwo 
ogólne, tokarstwo. zduństwo 
oraz przygotowanie do zawo­
du torowca kolei.

Szkolący się otrzymuje za 
pracę wynagrodzenie oraz bez 
płatne zakwaterowanie.



Przemówienia na akademii
IX-iecia Wojska Perskiego Bilans zielonej
A. Zawadzkiego

Dokończenie ze str. 2 
wolucyjnemu tempu jego roz­
woju towarzyszyły głębokie ja 
kościowe przekształcenia na­
szych sił zbrojnych. I w nich 
dokonał się przewrót technicz 
ny. Inni są też dziś ludzie, kto 
rzy pełnią służbę wojskową. 
Stanowią oni wynik przeobra­
żenia całego kraju, lecz także 
— i to w poważnej mierze — 
owoc wysiłku naszych towa­
rzyszy w mundurach — do­
wódców i oficerów politycz­
nych, działalności organizacji 
partyjnych i młodzieżowych 
w wojsku.

Mogę zapewnić was, towa­
rzysze, żołnierze wszystkich 
stopni, że nasza partia i wła­
dza ludowa, że całe społeczeń­
stwo widzi ten wasz wysiłek, 
docenia go — i za to właśnie, 
za ofiarność w służbie ojczyz­
ny ceni swoje wojsko oraz o- 
tacza szacunkiem i miłością. 
Muszę wam powiedzieć rów­
nocześnie, iż partia, władza lu­
dowa, że naród nasz, będą wy­
magać od was jeszcze więk­
szego wysiłku, będą stawiać 
przed wami jeszcze trudniej­
sze zadania.

Dziś — powiedział w zakoń­
czeniu A. Zawadzki — wojsko 
nasze wnosi wkład w zbioro­
wą moc obronną krajów 
wspólnoty socjalistycznej, w 
walkę o trwały pokój i bezpie­
czeństwo ludów. Wnosi istot­
ny wkład w codzienne życie 
kraju, w twórczą, pokojową 
uracę narodu. Dziś, w dniu 
więta naszego wojska, w dniu 
ego 20-lecia możemy powie- 
’zieć z pełnym poczuciem wa­
ri tych słów: Ludowe Wojsko 
Polskie zaszczytnie zasłużyło 
się Ojczyźnie, narodowi, nie­
zawodnie spełniło i spełnia o- 
nowiązki powierzone mu przez 
naród i władzę ludową.

W imieniu kierownictwa par 
tii. władzy ludowej i całego 
narodu życzę wam, żołnierze, 
i oficerowie naszych ludowych 
sił zbrojnych, aby praca wa­
sza zawsze przynosiła najbar­
dziej owocne rezultaty i zaw­
sze stanowiła źródło najwyż­
szej satysfakcji, jaką dla bu­
downiczych socjalizmu jest 
poczucie dobrze wobec Oj­
czyzny spełnionego obowiąz­
ku.

Życzymy wam i waszym 
ri 'bliższym szczęścia w ży- 
c;u.

M. Spychalskiego
Dokończenie ze str. 2 

tvcznych partii i władzy ludowej, 
zwiększaniu sprawności bojowej 
sił zbrojnych, opanowywaniu tech­
niki, doskonaleniu pracy do­
wództw i sztabów, podnoszeniu 
poziomu wyszkolenia wojsk oraz 
współdziałania z sojuszniczymi 
armiami Układu Warszawskiego. 
Nieoddzielną częścią pracy nad 
doskonaleniem obronności kraju 
było zawsze i będzie nieustanne 
kształtowanie wysoko zaanagźo- 
wanych postaw ideowych. Służ­
ba w szeregach ludowych sił 
zbrojnych stanowi właśnie jeden 
z najbardziej ważkich sprawdzia­

0 L E C U MACHOWSKI

, Mimo zaciętej obrony radzieckich piechu­
rów okopanych na skraju lasu, około go­
dziny 14 Niemcom udaje się przełamać 

| front na styku 35 i 57 dywizji gwardii i 
■ wkrótce potem rozszerzyć wyłom od dro- 
, qi Grabnowola — Studzianki do drogi

~ winów — Studzianki.
O godzinie 14 pierwszy czołg brygady 

'wjeżdża wolno na most. Śledzę go setki 
par oczu. Ręka kapelana, który słoi tuż 
przy stromym brzegu, zamarła w geście 

1 błogosławieństwa. Z fajki generała prze- 
staje ulatywać dymek. W miarę, jak kolos 
oddala się dudniąc gąsienicami po kloco- 

j wafym moście, rośnie napięcie. Minął po- 
| łowę! Nie, jeszcze nie! Wreszcie jest na 
। drugim brzegu. Teraz drugi. Również i je- 
I mu udaje się szczęśliwie przejść przez 
' nieobliczony na taki ciężar most. Kiedy 
ś w ślad za nim oddala się na zachód trzeci 

wóz, zjawiają się z rykiem pokraczne „słu-

I
kasy”’)

Rozpętuje się piekło. Sypią się bnmby. 
Nie tylko na most. Widać wypatrzyli już 
także samochody 1 pułku, oczekujące na 
przeprawę w przybrzeżnym lasku. Amuni­
cja! Kierowcy zalegli w przygotowanych

*) Stuka — skrót od określenia Stiirz- 
kampfflugzeug, samolot nurkujący.

nów kształtowania takich postaw, 
wartości człowieka, jego patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, sta­
nowi wielką szkołę wychowania 
nowego człowieka.

Tak jak przed 20 laty sprawa 
wyzwolenia wysunęła się na czo­
ło zadań stojących przed społe­
czeństwem, tak dziś wysunęło się 
na czoło pokojowe budownictwo 
socjalizmu. Ale nie schodzi i nie 
może zejść z porządku dnia spra­
wa naszego bezpieczeństwa i nie- 
oddzielna od niej sprawa naszej 
obronności, sprawa poziomu i ja­
kości naszych sił zbrojnych — w 
sytuacji, gdy ciągle jeszcze ist­
nieją i działają rodzone przez im­
perializm siły wojny, gdy nic 
zmniejsza się niebezpieczny wy­
ścig zbrojeń, gdy — w sprzecz­
ności z duchem Układu Moskiew­
skiego — trwa forsowanie tzw. 
wielostronnych sit nuklearnych 
NATO, gdy bońscy militaryści i 
awanturnicy mają możność upra­
wiania groźnej dla pokoju poli­
tyki.

Dlateeo z pełnym poczuciem od­
powiedzialności kierownictwo Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej i 
kadra Wojska Polskiego, służąc 
klasie robotniczej, masom pracu­
jącym i całemu narodowi wycho- 
wują nowe pokolenia żołnierzy 
na godnych spadkobierców tych, 
którzy obok Armii Radzieckiej 
wnieśli swój niezapomniany wkład 
w wyzwolenie naszej Ojczyzny.

Żołnierze polscy, strzegąc jed­
ności i braterstwa broni z żołnie­
rzami sojuszniczych armii socja­
listycznych, zrobią wszystko, by 
z honorem wypełnić w'raz z nimi 
zasadnicze zadanie naszej epcf: 
zapewnienie bezpieczeństwa fron­
tu budownictwa gospodarczego i 
kulturalnego — głównego frontu 
walki o pokój i socjalizm — 
przed imperialistycznym zagroże­
niem.

Zwracając się do marszałka 
Malinowskiego, marszałek 
Spychalski powiedział:

W imieniu kierownictwa 
Ministerstwa Obrony Narodo­
wej oraz wszystkich żołnierzy 
sił zbrojnych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej pragnę w 
tak uroczystym dla nas dniu 
20-lecia Wojska Polsk:ego dać 
wyraz szacunku i uznania dla 
wielkiego wkładu krwi i zno­
ju Armii Radzieckiej w na­
sze wyzwolenie, dla jej wkła ­
du w sorawę obrony pokoju 
i bezpieczeństwa narodów i 
złożyć na Wasze ręce jako dar 
Wolska Polskiego dla Armii 
Radzieckiej popiersie genera­
ła Karola Świerczewskiego, 
którego postać jest wzorem 
najwyższego patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu w naszym 
narodzie, symbolem łączącego 
żołnierzy radzieckich i pol­
skich nierozerwalnego brater­
stwa broni w walce i służbie 
wielkiej sprawie wolności na­
rodów, postępu i socjalizmu.
Illłlllllllllllllllllllilllllllllllllillllllllllllllllllllll

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował Janusz Marciszewski.
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uprzednio schronach. I właśnie w najbar­
dziej krytycznym momencie, rozlega się 
okrzyk zastępcy dowódcy kompanii tech­
nicznego zaopatrzenia porucznika Smoli­
ka, dopadającego już pierwszego Zisa: 
„Szoferzy do maszyn! Zapuszczać silniki!” 
W takich sytuacjach przykład męstwa jest 
zaraźliwy. Kolumna samochodów odjeżdża 
z bombardowanego rejonu. Tu udało się. 
Ale na moście...

Nie wiadomo, czy któraś z bomb trafiła 
zbyt blisko mostu i go rozchyboiała, czy 
po prostu nie wytrzymała pod nadmier­
nym ciężarem nawierzchnia. Dość, że kie­
dy kończy się nalot, ta droga dla dalszych 
czołgów jest już zamknięta.

Z wysokiego brzegu spełza niezdarnie 
czołg. Niemal sunie płaskim, stalowym 
brzuchem po piasku. Parska włączony na 
pierwszy bieg silnik. Gąsienice powoli na­
suwają się na pomost i z niego na przy­
cumowaną barkę. Za nim sunie drugi. Po­
tem obładowana barka płynie, przy 
dźwięcznym terkocie motorówki, ku wy­
sepce za środkiem rzeki. Czołgi spełzają 
z barki, przesuwają się po żółtym piasku 
i rozpruwszy gładką toń wody, wolno ja­
dą ze wzniesionymi lufami ku zarosłemu 
wikliną brzegowi.

Samoloty niemieckie nadal buszują, a 
także zaczyna ostrzeliwać przeprawę arty­
leria. Bój o rzekę trwa. Sanitarka zabiera 
pierwszych rannych.

Około godziny 16 sytuacja na połud­
niowym froncie przyczółka zdaje się być 
doraźnie opanowana. Bataliony radziec­
kie utrzymały swe stanowiska po obu stro­

„Z doświadczenia wiemy, że o normalny rok owo­
cowo-warzywny w naszym kraju trudno. Konsument 
ma powyżej uszu opowieści tłumaczących pustki na 
straganach, niską jakość oferowanej tamże zieleniny, 
albo wysokie jej ceny. Z biegiem lat nasz rynek owo­
cowo-warzywny stał się skomplikowaną plątaniną 
kompetencji handlowo-organizacyjno-produkcyjnych, 
tworzących przysłowiowy węzeł gordyjski. Wręcz 
trudno już dzisiaj dociec, gdzie tkwi podstawowy błąd, 
skutki którego odczuwamy na naszych stołach; czy 
należy go szukać przede wszystkim w sferze produkcji 
a potem w handlu, czy też może błędy handlu oddzia­
łały niekorzystnie na produkcję?”

Tak pisaliśmy przed pół 
rokiem w naszym ar­
tykule, rozpoczynają­

cym długofalową akcję 
pod tytułem „Witaminy dla 
rodziny”, którą to akcją 
staraliśmy się uprzytomnić 
handlowcom i producentom, 
że splątany węzeł gordyjski 
zielonego rynku utrudni?, pra 
widłowy rozwój tej dziedziny 
gospodarki. Podjęliśmy tę te­
matykę w przekonaniu, że 
choć zaopatrzenie Poznania w 
warzywa i owoce w ostatnich 
latach poprawiło się, to na­
dal stan jest daleki od zado­
walającego. Nasze publikacje 
(było ich 26). odzew na nie 
Czytelników (78 listów) i za­
interesowanych instytucji — 
potwierdziły słuszność podję­
tej kampanii. Potwierdziła to 
także XXII sesja F.ady Na­
rodowej m. Poznania, poświę­
cona zaopatrzeniu miasta w 
warzywa i owoce, oraz nara­
da aktywu producentów i dy­
strybutorów warzyw, jaką 
zorganizowaliśmy trzy miesią­
ce temu w redakcji. Warto tu 
dodać, że podczas wspomnia­
nej sesji radni powoływali się 
na nasze publikacje i zawar­
te w nich argumenty.

Przed paroma dniami pro­
blemy zaopatrzenia w owo­
ce i warzywa były przedmio­
tem obrad sejmowej Komisji 
Rolnictwa i Przemysłu Spo­
żywczego. Wprawdzie debata 
dotyczyła całego kraju, jed­
nakże ze sprawozdania sej­
mowego wnioskujemy m. in., 
iż tezy naszej akcji były w 
pełni zgodne z postulatami 
posłów i propozycjami dezy­
deratów Komisji. Na przy­
kład krytykowano tam obec­
ny system organizacyjny sku­
pu warzyw.

Mamy prawo oceniać, że ak 
cja była celna. Jednak trafić 
nawet celnie nie oznacza — 
trafić skutecznie. Sporność 
kwestii każę nam postawić za 
sadniąze pytanie tego artyku­
łu w ujęciu negatywnym: cze­
go nie u d ał o nam się w 
akcji „witaminy dla rodziny” 
osiągnąć?

Nie spodziewaliśmy się na­
tychmiastowych reform wadli 
wej struktury warzywnego 
rynku. Nie przybyło nagle 
iluś tam nowych producen­
tów, ani handel nie przestał 
być wygodnym dystrybuto­
rem; nadal brak dorodnych 
owoców i tanich marchewek. 
Ale organizatorzy akcji nie 
oczekiwali takich rezultatów, 
zdając sobie sprawę, że są to 
zagadnienia wymagające głę­
bokiej analizy i zabiegów re­
organizacyjnych. Chcieliśmy

nach wyłomu. Na zachodzie — 142 pułk 
piechoty z 57 dywizji gwardii; na wscho­
dzie — 100 pułk piechoty z 35 dy­
wizji gwardii. W lukę pomiędzy nimi 
na drugą linię obrony zostały skie­
rowane oddziały 47 dywizji co do­
piero przybyłe z drugiego brzegu Wi­
sły. Mimo to sytuacja nie przestała być 
groźna. Lada chwila mogło nastąpić ko­
lejne uderzenie Niemców. Ich siły nie zo­
stały jeszcze wyczerpane.

Kolejny z czołgów, zjeżdżając na barkę 
z nadmierną szybkością, zanurza ią i sam 
ześlizguje się do wody, przyciska barkę, 
do brzegu. Bez wydobycie zatopionego 
czołgu nie uruchomi się przeprawy. Pró­
by holowania go przez dwa inne wozy 
nie przynoszą rezultatu: kierowca-mecha- 
nik opuszczając go w chwili katastrofy, 
nie wyłączył przedniego biegu. Teraz cof­
nięcie wozu bez przełączenia kulisy*) bę­
dzie niemożliwe. Głębokość w tym miej­
scu — 2,5 metra. Cały czołg zalany wodą.

Z pomocą przychodzi jednak pomysło­
wość porucznika Frydrycha — jednego z 
najlepszych oficerów technicznych bryga­
dy. Założywszy maskę przeciwgazową, do 
której przewodu dołączył kilka dalszych, 
zagłębia się w takim improwizowanym 
stroju nurka pod wodę. Dopiero po paru 
minutach wypływa ponownie na po­
wierzchnię. Wskutek poprzedniego szar­
pania do tyłu i oporu wody, z trudem 
udało mu się przestawić kulisę. Czołg wy­
ciągnięto.

O godzinie 18 kończy się przeprawa 
1 kompanii 1 pułku czołgów.

9 — cdn

po prostu dla spraw tych 
wzbudzić należne im 
zainteresowanie, una­
ocznić potrzebę naprawy i za­
razem złożoność problemu. 
Zamierzaliśmy spowodować 
jak najszerszą dyskusję na te 
tematy i równocześnie zjed­
nać dla „witamin” ludzi, od 
których osobistego zaangażo­
wania i zapobiegliwości zależy 
wiele. Obok tych efektów, w 
okresie letnim obserwowaliś­
my pewną poprawę zaopatrzę 
nia sklepów warzywno-owo­
cowych i straganów, niektó­

rym producentom łatwiej 
przychodziło zdobycie produk 
tów, kontraktacja, czy kredy­
towanie.

Dyskusja, listy Czytelni­
ków, korespondencja instytu­
cji pomogły nam i — mamy 
prawo tak sądzić — kompe­
tentnym czynnikom, na wy­
robienie sobie pełniejszego po 
glądu na sprawy „zielonego 
rynku”. Stąd wiemy, że usu­
nięcie niektórych przeszkód w 
jego rozwoju zależne jest od 
władz poznańskich i woje­
wódzkich, mamy tu na myśli 
pewne bodźce, np. bardziej 
elastyczną politykę podatko­
wą i kredytową, lepsze przy­
działy materiałów na budowę 
szklarni itp.

Podaż współczesnego ryn­
ku nie może opierać się jed­
nak na żywiołowości produk­
cji, wywołanej, odpowiednią 
porcją przywilejów, bodźców 
czy aktów zachęty. Tym ele­
mentom polityki gospodarczej 
musi towarzyszyć planowość 
działania. A więc przede wszy 
stkim nakierowanie produk­
cji warzywnej na uspołecz­
nione rolnictwo w pobliżu 
Poznania, co pozwoli na ma­
sową podaż warzyw, a tym 
samym na skuteczne oddzia­
ływanie stabilizujące rynek. 
Co prawda poznańskie PGR-y 
wiele dla rozwoju produkcji 
warzywnej zrobiły ale to. jesz­
cze nie starcza. Baczniejszą 
jeszcze uwagę trzeba chyba 
zwrócić także na spółdzielnie 
produkcyjne i kółka rolnicze.

Nie można także lekcewa­
żyć podmiejskich rolników, 
którzy stanowią grono poważ 
nych, potencjalnych kandy­
datów na ogrodników. Ich li­
czna rzesza (na terenie same­
go Poznania jest ponad 8 000 
ha gruntów ornych) zwolnio­
na z obowiązkowych dostaw 

zboża w zamian za dostawy 
warzyw i owoców — mogła

batalii 
by oddziałać dodatnio na zie­
lony rynek.

Gdy chodzi o handel to na 
czoło spraw ważnych wysuwa 
się kwestia nadmiernej poda­
ży w niektórych okresach 
pewnych gatunków jarzyn. Z 
praktyki ubiegłego sezonu 
znamy przypadki gwałtowne­
go „wysypu” kalafiorów, sa­
łaty i ogórków, z którymi han 
del nie umiał się uporać. 
Dlaczego? Bo nie panuje nad 
sytuacją. Najwidoczniej nie 
umie odpowiednią polityką 
kontraktacji i skupu powią­
zaną z planowaniem upraw — 
spowodować takiej podaży, 
w takich rozmiarach, by nie 
powodowało to zakłóceń ryn­
kowych. Dlatego też trzeba 
tak usprawnić system plano­
wania skupu i kontraktacji, 
by można było uniknąć po­
dobnych zdarzeń.

Poza tym z praktyki wia­
domo, że sam instrument kon 
traktacji i skupu nie wystar­
czy jeśli na zapleczu przed­
siębiorstw handlowych (bądź 
produkcyjnych) nie będzie od­
powiedniej ba.zy magazyno­
wej (przechowalni) pozwala­
jącej na regulowanie sezono­
wych przypływów i odpły­
wów tzw. masy towarowej.

Okresowy nadmiar owoców 
i zieleniny można by także 
skutecznie rozładować, gdyby 
stosowano bardziej elastyczną 
politykę marż i cen. Problem 
to zresztą ogólnokrajowy. Mó­
wiono o nim na wspomnia­
nym wcześniej posiedzeniu 
Sejmowej Komisji. „Życie 
Warszawy” z 5. X. br. pisze 
w sprawozdaniu z obrad 
m. in.:

„Problemem, który szcze­
gólnie zaniepokoił posłów by­
ła zbyt wielka różnica pomię­
dzy ceną skupu warzyw i 
owoców a cenami, które po­
biera za nie handel od klien­
tów. Nasi wyborcy — oświad­
czył poseł P. Warchoł (PZPR) 
niejednokrotnie żądają wyjaś 
nień dlaczego warzywa i owo 
ce skupione po niskich ce­
nach są tak drogie? Konsu­
ment płaci niestety za niedo­
magania aparatu skupu i han­
dlu.”

Komisja sejmowa, podsu­
mowawszy obrady na temat 
warzyw i owoców zgłosi swo­
je dezyderaty i zapewne spo­
woduje niezbędne reformy na 
zielonym rynku. Poznaniacy 
tymczasem sami już rozpoczę­
li porządkować swoje podwór 
ko. W budowie jest pierwsza 
przechowalnia warzyw i owo­
ców. Z kolei XXII sesja RN 
m. Poznania zdecydowała bu­
dowę dalszych przechowalni, 
przyznanie ulg kredytowych, 
przydziały materiałów na bu­
dowę szklarni, zwiększenie sie 
ci placówek handlu warzy­
wami itp.

Perspektywy poprawy są, 
życzyć więc tylko trzeba wła­
dzom miasta, by konsekwent­
nie realizowały swoje posta­
nowienia. Chcemy przecież — 
i tylko o to chodzi — by pod­
niosło się spożycie warzyw i 
owoców (dzisiaj w porówna­
niu z innymi krajami spoży­
wamy ich zbyt mało (zwłasz­
cza na wsi), by jabłko czy sok 
z pomidorów przestał być 
rzadkim gościem na naszych 
stołach. Ilość jarzyn w jadło­
spisach, ich proporcja do dań 
mięsnych to sprawy ważne 
nie tylko ,z kulinarnego i zdro 
wotnego punktu widzenia, 
lecz także z ekonomicznych 
względów. I jeśli w przyszłym 
roku „zielony rynek” lepiej 
dopisze, będziemy się z tego 
cieszyć. Być może wolno nam 
będzie powiedzieć, że jakaś w 
tym zasługa „Głosu” i naszej 
akcji „witaminy dla rodziny”.

ZBIGNIEW MIKA

PONIEDZIAŁEK: Prezent (j 
młodzieży: o godzinie 18, 
pierwszy odcinek nowej serii । 
„Przygody Robin Hooda”. (jg 
się na tym filmie historii । 
można, ale kostiumy, przygqt 
awantura, walka, romantyka 
wszystko to na pewno młod; 
telewidzom się spodoba. Go 
nym obejrzenia programem jf 
leż „Kino krótkich filmów”, 
re prowadzi znany krytyk Bo 
sław Michałek. Wreszcie wieg 
rem Teatr TV powtórzy z łaś 
telerecordingowej widowisko 
Doi sta pt. „Zakręt" w reżySe 
Erwina Axera i scenografii Q 
Axera.

WTOREK: 18.40 . felelum 
„Śladami Pitagorasa". Poza | 
polecamy ciekawie zapowiat 
jacy się cykl „Dzieje dramaj 
Tym razem zobaczymy „Su; 
toszka" Moliera. Wieczorem u 
to przysłuchać się „Dyskusji” [ 
święconej problemom wojny 
pokoju w wieku atomowym.
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ŚRODA: Warszawa nada u 
gazyn motoryzacyjny „Klakst 1 
a z Krakowa radzimy obejri 
program pt. „Kraków — nieś in 
ne miasto". Miłośnikom tea 
nie trzeba polecać programu mi 
„25 minut z J. Kurnakowicze! i 
Młodzieżowy Klub Telewizyj od 
tym razem wystąpi we Wrót < 
wiu. Studio Literackie TV wys — 
wia „Notatnik z frontu" Effa ■ 
Kapijewa w reżyserii J. AAarl | 
szewskiego. Wystąpią: E. C: 
żewska, W. Kowalski, A. Łapk 
P. Pawłowski i W. Siemion.

go
CZWARTEK: O 16.30 z^ Of 

kwy „Magazyn dla kobiei”. i 
jem telekonkurs „Chcę zos Oj 
strażakiem". Wieczorem Ret stl 
Chopinowski w -wykonaniu L 
Grychtołówny, a następnie I ra 
bra z Łodzi wystawi „Siód 
skok” — widowisko sensacyji 
kryminalne J. Janczura w reży 
rii J. Słotwińskiego. gh

dl.
PIĄTEK: Obok „Kina króli 

filmów" i „Wielokropka" cie m 
wy może być program publi 
styczny pt. „Przemiany spole bi 
ne na wsi". Z zaciekawieni gJ 
czekać będziemy na widowi dl 
katowickiego Teatru TV, kii 
wystawi „Sławę i chwałę Jt I 
sława Iwaszkiewicza w adapii I 
Krystyny Nasjulanki, reżyserii! I 
drzeja Szafiańskiego i scenog B 
fii Wiesława Lange.

SOBOTA: Jest coś dla dzii | 
„Zrobimy to sami" i „Zagł I 
literackie". Wieczorem, po | 
pierwszy w tym tygodniu I' | 
Będzie to komedia krymini I 
produkcji angielskiej pt. „Kani 
rze i Spółka Akcyjna" (od 18 
Po filmie o godz. 22.50 progi 
rozrywkowy „Poznajmy się . 
stąpią: Tamara Miansarowa, Z< 
Merle, Bogumił Kobiela, b 
Fedorowicz, Eddie Iwaszkien 
— klown muzyczny oraz pre 
digitałorzy, ekwilibryści, orl 
stra i goście.

NIEDZIELA: 12—13.30 spra* 
zdanie z międzynarodowego1 
czu bokserskiego w Pozni 
Polska — NRD. Po południu 
leturniej pt. „Kraj pierwsi 
kosmonauty”. Zwracamy też 
wagę na „Baletowe dialogi 
widowisko z Poznania; cho11 
grafia — Konrad Drzewiecki (I 
to pierwsza rzecz przygotoW1 
przez tego znanego balefmis' 
po jeqo powrocie do Pozna11 
scenariusz — Stefan Mroczki 
ski. Wieczorem zobaczymy 8 
dzo dobrą komedię piodJ 
USA pt. „Być albo nie być” I 
lat 16).

Nowe powieści E. Pauksztg
Ostatnio ukazała się/na półkach księgarskich powieść historyk 

na Eugeniusza Paukszty pt. „Buntownicy”, której temat wiąże sil 
z wydarzeniem historycznym, znanym w polskiej literaturze na» 
kowej pod nazwą „Sprawy Kalksteina”. „Buntownicy”, dość wid 
nie (o tyle, o ile to jest możliwe w formie zbeletryzowanej), o1* 
twarzają faktyv historyczne, które się wydarzyły w latach 166^ 
1672. To pozwala traktować tę, nową powieść Eugeniusza PaukszW 
znanego naszym czytelnikom z cotygodniowych felietonów — «' 
książką na ty” i z1 innych publikacji, jako książ.kę, dającą pra" 
dziwy, barwny i einocjonująęy obraz sprawy Ludwika Kalkstein* 
pruskiego szlachcica, którego nazwisko jest ściśle związane z bat 
dzo ciekawym fragmentem dziejów Polski. Ta, dwutomowa P* 
wieść (I „Beczka Danaid”, II „Desperat”), ukazała się nakładę” 
Wydawnictwa MON, które dało książce piękną szatę graficzną. ' 
Cena obu, oprawnych w płótno, tomów — 50 zł.

Drugą, nową pozycją E. Paukszty jest powieść, której Pragnie111 
także drukowaliśmy, pt. „Spowiedź Lucjana Skobiela”. Jej akd1 
dzieje się współcześnie, ale nie brak retrospekcji w okres przed' 
wojenny. Powieść ukazuje skomplikowane stosunki między lud?' 
mi, na których zapatrywania i poglądy wywarły przemożni 
wpływ wydarzenia minionej wojny. „Spowiedź” ukazała się 
kładem Wydawnictwa Poznańskiego (str. 187, cena 17 zł).

„Buntownicy” i „Spowiedź Lucjana Skobiela” zbiegają się * 
pięknym jubileuszem E. Paukszty: ten, znany poznański litera1 

napisał i wydał już 20 pozycji książkowych, (f)



Pracownicy poszukiwani
SPÓŁDZIELNIA SZEWCÓW I CHOLEWKARZY, 
POZNAN, ul. Wawrzyńca 17 — zatrudni natychmiast

5 SZELCÓW wykwalifikowanych,
względnie przyuczonych.

praca akordowa — zarobek ca 2.000 zł. K7287
MIEJSKIE ZAKŁADY TERENOWEGO PRZEMY­
SŁU MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH W PO-
ZNANIU, ul. Jackowskigo 42 a — przyjmą natych­
miast następujących pracowników:

KIEROWCÓW z I i II kategorią do pracy na1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM

zawiadam 
wszystkich swych P. T. Odbiorców, że
w okresie od 17. X. —16. XI. 63 przeprowadza

INWENTURĘ TOWARÓW
w magazynach w Poznaniu.

— 20

8
3

2

terenie Poznania,
MĘŻCZYZN DO PRACY W CEGIELNIACH 
POZNAŃSKICH,
STRÓŻÓW W CEGIELNIACH, 
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, 
ŚLUSARZY do Bazy Remontowej w Kotowie, 
ELEKTRYKÓW do- Brykietowni w Junikowie, 
MECHANIKA do obsługi silnika stacyjnego 
w Brykietowni Junikowo.

Informacji udziela Dział Zatrudnienia i Płac. K7273
POZNAŃSKA BAZA REMONTOWA TPM3 W7 PO­
ZNANIU — przyjmie zaraz

TRZECH TECHNIKÓW BUD., wzgl. INŻYNIE­
RÓW na stanowiska KIEROWNIKÓW BUDÓW.

Praca na terenie województwa poznańskiego i zie­
lonogórskiego.

Wynagrodzenie miesięczne od 1.700—2.400 zł.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Poznań, ulica

Mielżyńskiego nr 27/29. K7297

'i

CENTRALA SPÓŁDZIELNI OGRODNICZYCH — 
ZAKŁAD EKSPORTOWO - IMPORTOWY, ODDZIAŁ 
W GDAŃSKU, Placówka Terenowa w Poznaniu — 
przyjmie KOBIETY DO SORTOWANIA CEBULI.

Zgłoszenia od dnia 14 bm. od godz. 8 w hali nr 14 
na terenie MTP. K7363
— KSIĘGOWEGO GŁÓWNEGO, specjalność księgo­

wość rolnicza,
—' KSIĘGOWEGO TECHNICZNEGO, ze znajomością 

pisania na maszynie.
Warunki wg układu zbiorowego pracy dla pra­

cowników rolnictwa, mieszkanie zapewnione. 7253g
INSTYTUT OCHRONY ROŚLIN — DYREKCJA 
W POZNANIU, ul. Grunwaldzka 189 — poszukuje 
DOZORCY - PALACZA do zakładowego domu 
mieszkalnego.

Mieszkanie służbowe zapewnione pod warunkiem 
oddania w zamian do dyspozycji Instytutu posiada-
nego przez kandydata mieszkania. 

Oferty składać pod w/w adresem. K7365
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Miody inteligentny przyj 
mie pracę zaraz, najchęt 
niej w branży metalowej, 
godziny pracy obojętne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 7086g.
Ogrodnik wieloletni in-
Uruktor sadownictwa pro 

zakłada taniojektuje,
owocowo - deko-ogrody 

racyjne. Telefon 642-68.
6443g

Gosposia na . stałe do 
trzech osób dorosłych po­
trzebna. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 6842g.
Uczciwa zaopiekuje się 
mieszkaniem, załatwi za­
kupy pracującym, ewen 
tualnie z gotowaniem o-
biadu. Oferty Biuro 
głoszeń, Grunwaldzka 
dla 7138g.

O-
19

Przyjmę natychmiast sto 
larza. względnie kołodzie
ja (praca
Zgłoszenia:

maszynowa). 
Władysław

Palacz, Dąbrówka, pocz­
ta Palędzie, stacja kole­
jowa Palędzie, pow. Po­
znań. 7042g
liczeń ślusarski może się 
zgłosić. Slusarnia usłu­
gowa — Małe Garbary 7a

Przewoźniak. 6858g
Murarze potrzebni zaraz 
do budowy domku jed­
norodzinnego. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 6875g.
Bieliźniarka specjalność 
koszule męskie potrzeb-
na. Zgłoszenia: Rogaliń-
skiego 16 (narożnik Win­
klera). 6899g
Pani do 2-letniej dziew­
czynki potrzebna na 8 
godzin dziennie. Zgłosze­
nia po godz. 16. Ul. św.
Rocha 4c m. 5. 6906g

Dnia 10 października 1963 r. zmarł

/ W CZASIE TYM CZYNNE BĘDĄ
ODDZIAŁY: W KONINIE, LESZNIE, 

OSTROWIE I WĄGROWCU.
Drobną sprzedaż gotówkową prowadzi również sklep
przy Przedsiębiorstwie Poznań, ul. Katowicka 1.

Inwentura gotowego sprzętu zostanie zakończona do dnia 23. X. br. 
i po tym terminie sprzedaż maszyn rolniczych i ciągników odbywać
się będzie normalnie. K7284

Dochodząca z gotowa­
niem 3 X tygodniowo po 
trzebna. Ozimina 7 m. 1 
(Winogrady), godz. 8—11. 

6928g 
Gosposię samodzielną z 
utrzymaniem i noclegiem 
zaraz przyjmę. Ratajczą-

Sprzedam nowy akordeon 
,,Weltmeister” 120-baso- 
wy. Telefon 423-12. 6940g

ka 26 m. 33. 6944g

'X . - - - ni.naund,..

Sprzedam spiesznie samo 
chód „Skoda” 1101 po ge­
neralnym remoncie. Ma­
kowa 4 — Dębiec. 7075g

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl „Pannonia” w do­
brym stanie. 23 Lutego 25 
m. 14, po godz. 15. 6869g

Przyjmę uczniów do warsz 
tatu kowalsko-ślusarskie- 
go. Oferty tel. 16-75.

6851 g
Przyjmę ucznia do zawo­
du ślusarskiego. Tomczak 
— Poznań, Wronieeka 24.

6852g
Uczeń piekarski potrzeb­
ny. Puszczykowo, Poznań
ska 33, tel. 175. 6960g

Kupitąf = "
Kupie piec c. o. Hdntscha, 
Stróbla 20—30 mt Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 6810g.
Kupię tragaże 14 lub 16. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 6891g.
Pianino dobre kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 6897g. 
Kupię komplet platynek 
do maszyny dziewiar­
skiej typ Knittax M 2. 
Adres wskaże Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 6911g.

Osie z ] 
15. 16, 20 
mionych 
tometał”, 
nr 17.

piastami, tarcze 
do wozów ogu- 
dostarcza „Au- 

, Poznań, Miła 
7080g

Sprzedam samochód oso 
bowy „Skoda” 1102, czte-

Samochód małolitrażowy 
po remoncie tanio sprze­
dam. Dzierżyńskiego 265, 
godz. 15. 6835g
Motocykl „Jawa” 175, 
stan pierwszorzędny — 
sprzedam. Poznań-Szcze- 
pankowo, ul. Jagodowa 
18, I przystanek — przed
szkołą. 6865g

rodrzwiowy, dobrym
stanie — za 22.000 zł. Po­
znań, Berwińskiego 2/3.

7084g 
Samochód ,,Óctavia” pra­
wie nowy sprzedam. Ul.

Sprzedam w całości 40 
kurek 5-miesięcznych. 
Poznań - Winiary, Stani­
sława 16. 6874g

Słowackiego 
lei. 446-35.

16 2,
7142g

Magnetofon „Melodia” — 
sprzedam (stan dobry — 
po przeglądzie). Cena 3.000 
zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
6833g._________
Samochód „Skoda” 1100 
czterodrzwiowy, pięcio­
osobowy, motocykl „Pan
nonia” 250 sprzedam.
Poznań (Szeląg), Wilczak
nr 7. 6838g
Sprzedam samochód oso-
bowy ,,Mercedes” V-170

Sprzedam gumolit 44 m2. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 6893g.
Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 250. Głogowska 61 
m. 8, godz. 16—18. 6895g
Sprzedam tanio maszynę 
szewską łątkową. Szama 
rzewskiego 14 m. 1.

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca

(1949 r.), zupełnie w do­
brym stanie. Poznań, Ka­
liska 5, telefon 703-25.

_________ 6863g
Samochód „Skoda” 1101 
sprzedam. Ul. Bułgarska,
działka 108. 6860g

Brzozowska, Poznań
Czerwonej Armii 10. 6507g
Bramy, furtki. słupki, | 
siatki oraz kompletne > 
oparkanienia wykonuję.
Dąbrowskiego 42. 6681 g *

Samochód „Mikrus” w 
bardzo dobrym stanie 
technicznym z zapaso­
wym motorem, okazyjnie 
sprzedam. Informacje: 
teł. 611-71, wewn. 885, od
godz. 10—12.

Józef Borowski
pracownik Elewatora PZZ w Starołęce.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, wzorowego pracownika 
decznego kolegę.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 15.30 na 

tarzu parafialnym w Starołęce.

i ser-

cmen-

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
REJONOWYCH ZAKŁADÓW ZBOŻOWYCH PZZ POZNAN 
ORAZ PRACOWNICY ELEWATORA PZZ W STAROŁĘCE 7329g

W dniu 10 października 1963 r. po 
pieniach, namaszczony Olejami św.,

krótkiej chorobie i ciężkich 
odeszło od nas na zawsze

krótkie szczęście, ukochany mąż, jedyny przyjaciel, nasz kochany 
szwagier i wujek, śp.

der­
mo je 
brat,

Stefan Frątczak
były jeniec Oflagu VII w Murnau.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 14 bm. o godzinie 14.15 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim i nieutulonym bólu pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Gwardii Ludowej 32, 
Duninów, Włocławek, Chicago. 7350g

Po długich z anielską cierpliwością znoszonych cierpieniach zasną| 
w Bogu w dniu 10 października 1963 r., opatrzony Sakramentami św., 
dój najdroższy mąż, nasz troskliwy, ukochany tatuś, syn, brat, zięć, 
szwagier, kuzyn i wujek, w 44 roku życia, śp.

Henryk Buliński
absolwent Akademii Handlowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA Z DZIEĆMI ORAZ RODZINA

w
Msza św. żałobna
kościele św.

na Junikowie.
Marcina

zostanie odprawiona dnia 14 bm. o godzinie 6.45
pogrzeb tego samego dnia o godzinie 13.45

Poznań, Książ Wlkp., Leszno Wlkp.
7369g

Unieważnia się
PIECZĄTKĘ 
FIRMOWĄ 

następującej treści: 
Spółdzielnia Pracy 

„Lumet”, 
Poznań, Dzierżyńskie­

go 7, tel. 539-09.
K7344

LóKale
Zamienię pokój z kuch­
nią, łazienką, c. o.,'śród­
mieście I ptr. i pokój z 
kuchnią z małym stró- 
żostwem (Grunwald) na
dwa pokoje
Oferty Biuro

kuchnią. 
Ogłoszeń,

Grunwaldzka 19 dla 6995g
Kupię pokój lub lokal 
nadający się na biuro w 
dzielnicy Grunwald, naj-
chętniej Łazarz. Biuro
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 7173g.
Pokoju umeblowanego
poszukuje samotna oso­
ba nie wyżej I piętra w 
dzielnicy Grunwald, przy 
tramwaju. Czynsz obo­
jętny płatny z góry. Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 7174g.
Małżeństwo pracujące
bezdzietne poszukuje po­
koju na okres jednego ro 
ku (gwarancja wyprowa­
dzenia — członkowie SM). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 6832g.

Przetargi
POZNAŃSKIE WARSZTATY NAPRAW MASZYN 
DRUKARSKICH, POZNAŃ, ul. Marcelińska ni 18 — 
OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie z powie­
rzonego materiału:

440.000 SZT. CZĘŚCI KSZTAŁTOWYCH na re- 
wolwerówkach, względnie automatach.

Rysunki do wglądu w Dziale Zaopatrzenia — po­
kój nr 25, telefon 630-34 -lub 641-87, wewn. 15.

Oferty w zalakowanych kopertach z oznaczeniem 
,,Części kształtowe” należy składać w terminie 
14-dniowym od daty ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28. X. 1963 r. o godz. 9.
Do złożenia ofert zaprasza się przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i rzemieślnicze posiadające 
kartę rzemieślniczą.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta i unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn. K7506

Duże 3’/!-pokojowe miesz 
kanie, samodzielne, c. o., 
telefon — śródmieście, III 
ptr. — zamienię na po­
dobne mniejsze 3—2‘ń-po- 
kojowe, I—U ptr. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 6854g.
Studentka poszukuje po-
koju sublokatorskiego,

6901g
Okazyjnie sprzedam sku 
ter „Wiatka”. Stolarnia I 
— ul. Dąbrowskiego 54. | 
_________ 6907g ! 
Sprzedam motocykl MZ- | 
250, seledynowy. Infor-

jednoosobowego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 6864g.
W Poznaniu kupię pokój 
z kuchnią wyłączone. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 6878g.

6868g

macje telefoniczne

Wóz 
miony,

gospodarczy
lekki

25-68. 
6918g 
Ogu-

Starołęcka 212,
sprzedam. 

6932g
Maszynę damską Singe- 
ra i stół krawiecki tanio 
sprzedam. Kraszewskie­
go 13 m. 7. 6937g
Samochód osobowy DKW 
Sonderklasse (metalowy), 
silnik Skody, po remon-

Duży pokój frontowy 20 
m2 z używalnością przy­
należności, własne liczni­
ki, zamienię na większe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 6879g.
Panienkę przyjmę na po 
kój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
6880g.

cie, idealnym stanie.
sprzedam okazyjnie. A- 
damski, Poznań, Smolna 
nr 3. ' 6949g

Pokój umeblowany c. o. 
oddam do 1 roku, płatny 
z góry. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 6890g.

ZAKŁADY MIĘSNE - PRZETWÓRNIA W POZNA­
NIU, ul. Wilkońskich 8 — ogłasza PRZETARG NA 
DOKONANIE PRZERÓBKI. 3 n/w ZAMYKAREK 
PÓŁAUTOMATYCZNYCH:

1. marki „Nagema”,
2. marki „Klinghammer",
3. marki ,,Q. U. H.” — 

przystosowanych do zamykania puszek o formacie 
99/102 na nowy format o wymiarach 99 99 mm.

Przeróbka obejmuje wykonanie nowych głowic,
rolek i krzywek, 

informacji udzieli Dz. Gł. Mechanika,Bliższych 
tel. 424-42.

Oferty w 
w terminie 

Otwarcie

zalakowanych kopertach należy składać 
10 dni od daty niniejszego ogłoszenia, 
ofert w dniu następnym.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa! 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, wzgl. unie­
ważnienie przetargu bez-podania powodu. K734Ó

Garaż dla samochodu o- 
sobowego przy Rynku Je 
życkim odstąpię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 6904g.

Domek 1-rodzinny, wyłą­
czony, wolny kupię. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 6831g.

Jednopokojowe, samo­
dzielne (kawalerka) za­
mienię na pokój z kuch­
nią, samodzielne. Sikor­
skiego 5 m. 10. 6905g
Sprzedam pokój z kuch­
nią ogrodem — warunki 
do rozbudowy. Luboń - 
Lasek, Kwiatowa 20.

6916g

Sprzedam dom z ogro­
dem w Środzie Wlkp. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dlą 
6861g.
Sprzedam parcelę 850 m> 
— Poznań - Ławica. Pe- 
rzycka 5 przy Swierczew
skiego. 6889g

Zamienię samodzielne 2 
pokoje z kuchnią na 1 
pokój z kuchnią, samo­
dzielne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 6926g.

Sprzedam parcele budo­
wlane w Łęczycy, pow. 
Poznań. Od Poznania 10 
km. Komunikacja bardzo 
dogodna. Wiadomość Sta 
nisław Piestrzyński, Je­
lenia Góra, Wolności 60 
m 2. 6898g

Bolesławiec! Dwa pokoje 
z kuchnią, samodzielne, 
zamienię na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. 
Skorupski. Bolesławiec 
Śląski, Gdańska 47. 6927g
Małżeństwo kupi miesz­
kanie, może być kawaler
ka wyłączona. 
Biuro Ogłoszeń,
waldzka 19 dla 6931g.

Oferty
Grun-

Nteruchomości

Sprzedani plac budowla-
Wągrowcu 8

mórg ziemi. Aleksander 
Grzywa, Rąbczyn, pow. 
Wągrowiec. 23165p
Nową willę całą wolną z 
ogrodem, 4 pokoje, kuch­
nia, łazienki spiesznie 
sprzedam w całości za 
450.000 zł albo podzielę 
na dwie części po 225.000 
zł. Adamski, Poznań, Ma 
ieckiego 21, m. 9. 7199g

W dniu 10 października 1963 r. zmarł nasz 
długoletni współpracownik

Jakub Ciesielski
starszy magazynier M. P. G. K. w Obornikach

W Zmarłym straciło Przedsiębiorstwo wzo­
rowego, sumiennego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 13. X. 1963 r. 
o godzinie 15.45 w Obornikach Wlkp.

O stracie, która dotknęła załogę naszego 
przedsiębiorstwa zawiadamiają:
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA — P. O. P. 

ORAZ WSPÓŁPRACOWNICY
Miejskiego Przeds. Gospodarki Komunalnej

W Obornikach Wlkp. K7373

Mieszkanie we willi, no- 
wszej budowy wezmę w 
dzierżawę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 6894g.

Kupię domek jednoro­
dzinny w obrębie Pozna­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
6821g.

Domek wolny (pokój ku­
chnia), ogród zadrzewio­
ny sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 7211g.

Trzy pokoje, kuchnia, la 
zienka, samodzielne na 
Łazarzu — zamienię na 
dwa mieszkania pokój, 
kuchnia i 2 pokoje, kuch

Kupię domek jednoro­
dzinny albo parcelę w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 6841g.
Pilnie sprzedam parcelę 
— Przeżmirowo, woda, 
światło zezwolenie bu-

nia, samodzielne, do 
piętra. Oferty Biuro 
głoszeń, Grunwaldzka 
dla 6900g.

I

19

dowy 
nego. 
szeń, 
6881g.

domu jednorodzin- 
Oferty Biuro Ogło 

Grunwaldzka 19 dla

Wolny domek lub część 
w Poznaniu kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Gru? 
waldzka 19 dla 7247g.

Pokój z kuchnią w no­
wym budownictwie, I 
ptr. w Koninie — zamie­
nię na 1—2-pokojowe 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 6913g.

Okazja! Sprzedam dom 
4 pokoje, kuchnia, wolne 
ź budynkiem gospodar­
czym, światło elektrycz­
ne, 1 ha ziemi przy sta­
cji kolejowej i lesie (by­
ło ogrodnictwo). Infor­
macji udzieli Walenty 
Wróbel, Mosina, ul. Nie

Dom jednorodzinny z d® 
mem gospodarczym i sa­
dem, całość oparkamona 
— piękny obiekt — sprze 
dam natychmiast. Bart­
kowiak, Rydzyna, ul. Ko 
ściuszki 50, pow. Leszno. 
____________________ 23393p 
Parcelę uzbrojoną pod 
budowę sprzedam. Zgło­
szenia: Hałas Wiktor, Le 
szno Wlkp., Swięciechow
ska 34. 23422?

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 października 1963 r. 
zmarł

mgr Stefan Frątczak 
zastępca kierownika Działu Koordynacji Prac Naukowo - Badawczych, 

ppor. rcz. WP, b. jeniec Oflagu VII A w Murnau.
W Zmarłym tracimy długoletniego, ofiarnego i oddanego pracownika, 

serdecznego przyjaciela i najlepszego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 października 1963 r. o godzinie 14.15 na 

cmentarzu na Junikowie.

PRZEMYSŁOWY INSTYTUT MASZYN ROLNICZYCH 
W POZNANIU

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA — KOLEŻANKI I KOLEDZY 
 K7383

Dnia 10 października 1963 r. zmarł, przeżywszy lat 44

Henryk Buliński
nasz długoletni pracownik, społeczny inspektor pracy.

Odszedł od nas człowiek prawy i szlachetny, którego pamięć zacho­
wamy w naszych sercach.

Zmarły był przykładem wyjątkowej obowiązkowości i sumienności.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 października br., o godzinie 13.45 na 

cmentarzu na Junikowie.

rada zakładowa ZAŁOGA DYREKCJA
WOJEWÓDZKIEGO PKZEDS. HANDLU ODZIEŻĄ W POZNANIU
________________ K7372

W dniu 10 października 1963 r. rozstała się z nami, opatrzona Sakramentami 
nasza ukochana matuchna, teściowa, babka i prababka, śp.

z Koszcząbów

ŚW.,

złomnych 3. 6877g

> r Różne

Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na za­
bawy uroczystości, Po­
znań, Żydowska 33. 7100g

Dnia 9 października 1963 r. zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św., moja ukochana żona, 
nasza mamusia, córka, siostra i ciocia, prze­
żywszy lat 41, śp.

Marta Kicermann
Pogrzeb 

dżinie 11 
Jarocin.

7300g

z domu Antczak
odbędzie się w Sobotę, 12 bm., o go- 
na cmentarzu w Kolniczkach, pow.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
MĄŻ, DZIECI I RODZINA

Za oddanie ostatniej przysługi i udział w po­
grzebie naszego drogiego prezesa

Adama Hildebrandta
Przedstawicielom O. Z. S. I Poznań, Organi­
zacjom, Powiatowej i Miejskiej Radzie Narodo­
wej w Śremie, Orkiestrze Ogniska Muzycznego, 
Bratnim Spółdzielniom, Zakładom Pracy i Spo­
łeczeństwu miasta Śremu —

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

RADA T ZARZĄD 
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „WARTA” 

W ŚREMIE
7153g

Dnia 11 października 1963 r. zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, 
moja najdroż.sza i troskliwa żona, nasza siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

Maria Kompf Cecylia Olejnik
Pogrzeb naszej drogiej Zmarłej odbędzie się w poniedziałek, 

dżinie 10.30 " -. .
Msza 

Sołaczu.
św.

z kaplicy cmentarza na Górczynie. 
odprawiona zostanie w kościele parafialnym św.

dnia 14 bm. o

Jana Vianney

go-

na
Pogrzeb 

cmentarnej

i domu Stranz

odbędzie się we wtorek, dnia 15 października br. o godz. 14.15 z kaplicy 
na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają

doznań, Al. Wielkopolska 34, Szczecin.
CÓRKA I SYNOWIE Z RODZINAMI

737 Ig Poznań, ul. Dolna Wilda 46 m. 12.

W głębokim smutku pogrążony
MĄZ Z RODZINĄ

7367g
urn



TEATRY

PAŹDZIERNIK 

12 
sobota

Maksyma

Słońce: 
W. g. 6.11, z. 17.06

KALISZ — ,,Osobliwe zdarze­
nie”, Człowiek człowiekowi”-

WITASZYCE — „Gbury”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne, Noteć: ,, Dziewczyna 
z hotelu”, CZARNKÓW — Rio 
Bravo”; GNIEZNO — Lech: 
„Czarny monokł”, Polonia: 
„Sławne miłości”, GOSTYŃ — 
„Nigdy w niedzielę”, JAROCIN 
— „Złodziej w hotelu”; KALISZ 
— Kosmos: „Zamach”, Oaza- 
„Kryptonim, Nektar”, Stylowe: 
„Zabawa na sto dwa”, KĘPNO 
— „Smarkula”, KOŁO — „Syno­
wie 1 kochankowie”; KONIN _  
Energetyk: „Viridiana”, Górnik: 
„Jak zdobyć męża”, KOŚCIAN — 
„Biały kanion”, KROTOSZYN — 
„Kapitan Fracasse?’, LESZNO — 
„Smak miodu”, MIĘDZYCHÓD 
—• „Żołnierz i bohater”, NOWY 
TOMYŚL — „Ich dzień powsze­
dni”, OBORNIKI — „Jak być 
kochaną”; OSTRÓW — Roma: 
„Dwa oblicza zemsty”, Słońce: 
„Zbrodnia”, OSTRZESZÓW — 
„Dowcipniś”; PIŁA — Iskra: 
„Godziny nadziei”, Millenium: 
nieczynne, PLESZEW — „Śniegi 
w żałobie”, RAWICZ — „Be­
stia”, SŁUPCA — „Tysiąc oczu 
dr. Mabuse”, ŚREM — „Babette 
idzie na wojnę”, ŚRODA — 
„Świat się śmieje”, SZAMOTU­
ŁY — „Strachy zamku Spessart”, 
TRZCIANKA — „Rok przestęp­
ny”, „Dumbo”, WĄGROWIEC — 
„Czerwone berety”, WOLSZTYN 
— „Rewia snów”, WRZEŚNIA —. 
„Godzina pąsowej róży”.

RADIO
SOBOTA

WARSZAWA I: 7.22 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci; 9 — Dla klas: 
III i IV; 9.20 — Koncert poran­
ny; 10.10 — Mówi Technika; 10.20 
— Koncert symf.; 11 — Dla kla­
sy VI; 11.30 — „Na wesoło”; 11.50 
— Z cyklu: „Rodzice a dziecko”; 
12.15 — „Rolniczy kwadrans”; 13 
— Dla klas: III i IV; 13.20 — Kon­
cert rozrywk.; 14 — „Echo Gór 
Świętokrzyskich”; 14.30 — Śla.- 
skie melodie; 15.05 — Sport; 15.10 
— „Sportowcy wiejscy na start!”; 
15.25 — „Mój program na ante­
nie”; 16.05 — Z życia ZSRR; 16.35 
— Program młodzieżowy; 17.15 — 
Z cyklu: „Wojenna pieśń polska 
na przestrzeni wieków”; 18 — 
„Pod rozwagę opinii”; 18.20 — Ko­
respondencja z zagranicy; 18.30 — 
Kurs nauki jęz. franc.; 18.45 — 
Kabarecik reklamowy; 19.05 — 
Wędrówki muz. po kraju; 20.26 — 
Sport; 20.30 — „Program z dywa­
nikiem” nr 36; 21.45 — Koncert 
Centralnego Zespołu Wojska Pol­
skiego; 22.30 — Gra orkiestra tan. 
PR; 23.10 — W sobotni wieczór.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 8.35 — Muzyka; 9.20 
— „Kraj walczył”; 10 — Od mel. 
do melodii; 11 — Z cyklu: „So­
naty fortepianowe” — Franciszek 
Liszt: Sonata h-moll; 11.30 — In­
strumentalne arie i tańce w sta­
rym stylu; 12.15 — Gra Mała Or­
kiestra Dęta; 12.50 — Audycja 
aktualna; 13 — Grają orkiestry 
rozr.; 13.10 — Kultura pilnie po­
szukiwana; 14.30 — O sprawach 
zawodowych; 14.45 — Dla dzieci; 
15 — Marsze wojskowe; 15.30 — 
Dla dzieci; 16.25 — Sport; 16.30 
— „Grająca szafa”; 17.12 — Z cy­
klu: „Zagadki życia”; 17.25 —Wal 
ce Jana Straussa; 18.50 — Feliet. 
M. Jorsta; 19.30 — „Matysiako­
wie”; 20.30 — Mel. tan.; 20.40 — 
„Drabina Jakubowa” — fragment 
powieści L. Proroka; 21.27 — Sport; 
21.40 — Koncert Poznańskiej Pięt­
nastki Radiowej; 22 — „Trzy po 
trzy” Zespołu „Dziewiątka”; 22.45 
— Fragmenty „Impresji Kanadyj­
skich” — Roberta Farnona w wy­
konaniu jego orkiestry; 23 — „Ką­
cik melomana”; 23.40 — Muzyka;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 7.22 — Muzyka; 

8.30 — Przekrój muzyczny tygo­
dnia; 9.20 — Muzyka; 9.30 — Ma­
gazyn Wojskowy; 10 — Dla dzieci; 
10.20 — Koncert życzeń; 11.40 — 
„Czy znasz mapę świata”; 12.10 — 
Z cyklu: „Plamy na mapie”; 12.20 
3X10 melodii rozr.; 12.50 — Nie­
dzielny kiermasz muz.; 13.15 — 
„Piosenka w plecaku”; 14 —
Utwory skrzypcowe; 14.15—„Zie­
lony magazyn”; 14.30 — „W Je­
zioranach”; 15 — Transmisja Mię- 
dzypaństwow. Meczu Piłkarskiego 
Polska — Grecja; 16.12 — Przegląd 
wydarzeń międzynarodowych; 
16.27 — „Droga do domu” — I aud. 
z cyklu „Lat dwadzieścia”; 17.42 
Muzyka tan.; 18 — Wyniki Toto- 
Lotka ; 18.05 — Muzyka tan.; 19.05 
Zespół Dziewiątka; 19.25 — „Z pły­
toteki rozrywkowej”; 20.26 — 
Sport; 20.30 — „Matysiakowie”; 
2i — Niedzielne wieczory muz.; 
22 — Tydzień Muzyki NRD; 22.40 
Dialogi o poezji; 23.10 — Muzyka 
rozrywkowa i taneczna.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16.05, 
20, 23.

POZNAŃ: 9.20 — Fel. literacki; 
10 30 — „Siedem listów żołnierza 
wierszem przepisanych” — poe­
mat Edwarda Fiszera; 11 — Melo­
die rozr.; 11.20 — „Zespół Dzie­
wiątka”; 11.40 Słuchamy muzy­
ki ludowej; 13 — „Ludzie wśród 
których żyjemy”; 13.30 — Moskwa 
z melodią i piosenką słuchaczom 
polskim”; M — Koncert życzeń;

Bilanse paszowe dla każdej gromady
Z czarnkoMskich doświadczeń

ZMW pomoże

I\Ta temat sytuacji paszowej rozmawiamy z członkiem
Biura Komitetu d/s Rolnictwa, kierownikiem Wy­

działu Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium PRN w Czarn­
kowie — inż. Feliksem Dominiczakiem:
—• Zagadnienia te m. im 

omawiane były na ostatnim 
plenarnym, rozszerzonym po­
siedzeniu Komitetu. Plony ro­
ku bieżącego są niższe od 
przeciętnych roku ubiegłego. 
Największe niedobory wystą­
piły w produkcji roślin pa­
stewnych, a szczególnie zie­
lonek. Wprawdzie powiat 
czarnkowski nigdy nie pro­
dukował wystarczającej iloś­
ci pasz soczystych, ale niedo­
bory zielonek i kiszonek po­
krywane były zwykle pewny­
mi nadwyżkami siana.

Obecnie 
mniej

siana mamy

— Jakie podejmie się 
środki zaradcze?

— Za konieczne uznano 
wykorzystanie na kiszonki 
łęcin kukurydzy, trawy, chwa­
stów, odpadów warzyw (np. 
liści kapusty) oraz odpadów 
przemysłu rolno-spożywczego. 
Wskazywano na celowość po­
pularyzacji parowania i ki­
szenia ziemniaków przezna­
czonych na paszę. PZGS zo­
bowiązano do zakupu drugie­
go zestawu parowniczego, by 
sprawnie wykonać parowanie 
i kiszenie ziemniaków. Stwier­
dzono doświadczalnie, że prze­
chowywane w kopcach ziem­
niaki tracą około 13 proc, 
wartości pokarmowych. Do 
tego należy dodać ryzyko 
przemarznięcia i gnicia ziem­
niaków w kopcach oraz koszt 
robocizny i słomy. Kiszenie 
ziemniaków pozwala uniknąć 
tych ubytków a zaoszczędzić 
na opale i robociźnie.

Duże znaczenie ma stoso­
wanie w praktyce suszu siana 
w żywieniu trzody chlewnej. 
Wartość odżywcza suszonego 
siana przewyższa wartość po­
karmową zbóż, suszem z po­
wodzeniem można zastąpić 
około 1/4 pasz treściwych, co 
przy 23.700 ton zapotrzebo­
wania rocznego na pasze treś­
ciwe zapewni zaoszczędzenie 
około 6.000 t. zboża lub od­
powiedniej ilości ziemniaków.

14.58 „Koziołki”; 15 — Dla dzieci; 
15.40 — W rytmie tan.; 16 — Opo­
wieści z Lądu nad Wartą; 16.30 — 
Koncert chopinowski; 17.05 — Fel. 
na tematy międzynarodowe; 17.15 
Najnowsze nagrania filmowe Or­
kiestry Mantovaniego; 17.30 —
„Podwieczorek przy mikrofonie”; 
19 — „Romans eskimowski” słu­
chowisko wg opowiadania Marka 
Twaina, przekład A. Słonimskie­
go; 19.50 — Mel. tan.; 20 — Re­
wia piosenek; 20.31 — „Koziołki”; 
20.32 — Audycja estradowa; 21.22 
Sport; 22.30 — Gra Zespół Jazzo­
wy „FAR” z Wrocławia: 22.50 — 
Z cyklu: „Ze świata opery” w 
oprać. Józefa Kańskiego; 23.38 — 
Muzyka.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

TELEWIZJA
SOBOTA

POZNAŃ i PROGR. OGÓLNOP.: 
9.55 — Program szkolny: — Bota­
nika dla klas V; 10.25 — Audycja 
dla nauczycieli: 10.55 — Program 
szkolny: — Geografia dla klasV; 
11.25 — Film fab. prod. ang. „Ma­
rynarzu, strzeż się!”; 13 — Spra­
wozdanie z mistrzostw Europy w 
koszykówce mężczyzn półfina­
ły; 16.10 — Reportaż z wystawy 
znaczków pocztowych; 16.25 — 
Wiadomości; 16.30 — Dla dzieci: 
„Konkurs 5 milionów”; 17.30 — 
Z cyklu: „Ziemie, ludy, obycza­
je”; — „Czarna Gwinea”; 18 — 
Magazyn „Klaps”; 18.30 — Spra­
wozdanie z Mistrzostw Europy w 
koszykówce mężczyzn; 20 — Do­
branoc; 20.05 — Dziennik; 20.35 — 
Film krótkometrażowy; 20.50 — 
Film fabuł, prod. franc. „Kuchen­
ne schody” — od lat 18; 22.10 
Wiadomości; 22.20 — Komedia G. 
Feydeau: „Dama od Maksyma”.

NIEDZIELA
POZNAŃ I PROGR. OGÓLNOP.: 

9.15 — Program dnia; 9.20 — Re­
portaż: „Nasze wspólne maszyny”; 
10 — tv Kurs Rolniczy: „Nawozy 
organiczne”; 10.55 — Przerwa; 11.55 
— Program dnia; 12 — „Młodzież

Na wsi organizowane będą 
pokazy uszlachetniania pasz 
słomiastych (słoma, plewy, 
zgoniny) przez zaparzenie, 
wapniowanie i drożdżowanie 
pasz.

Mówiono też o ograniczaniu 
zużycia słomy na ściółkę i 
przeznaczeniu jej na skarmia­
nie, przestrzeganiu zasad ra­
cjonalnego żywienia, wyko­
rzystaniu poprawionego po 
ostatnich deszczach odrostu 
traw na łąkach, pastwiskach, 
poplonach ścierniskowych i 
innych użytkach zielonych w 
celu przedłużenia okresu ży­
wienia zielonkami.

— Z całą pewnością Ko­
mitet ds Rolnictwa dużo 
uwagi poświęcił 
produkcji pasz 
szłym roku...

— Rzecz polega 

wzrostowi
w

na

przy-

tym, 
prze-żeby wykonać a nawet

kroczyć plan zasiewu poplo- 
nów ozimych. W warunkach 
czarnkowskich przyjęto zasa­
dę, aby pod poplony ozime 
przeznaczyć minimum 10 proc, 
powierzchni gruntów ornych. 
Rozszerzymy uprawę roślin 
motylkowych na paszę — lu­
cerny, koniczyny, łubinów pa­
stewnych, seradeli, nostrzyka, 
wsiewek. W pełni wykonamy 
plan zasiewu kukurydzy, któ­
ra w naszych warunkach gle­
bowych daje najwyższe plo­
ny zielonej masy. Ważne jest 
to, ażeby na wszystkie trwałe 
użytki zielone zastosować peł­
ne nawożenie mineralne, a 
tam gdzie warunki na to po­
zwalają stosować nawożenie 
kompostem lub obornikiem, a 
w ostateczności łętami ziem­
niaczanymi. Zabiegi te przy­
spieszą porost traw na wiosnę 
i poprawią plony.

Celem tego wszystkiego ma 
być głównie utrzymanie sta­
nu pogłowia bydła i trzody 
chlewnej, które w okresie 
powojennym w powiecie 
czarnkowskim systematycznie 
wzrastało. Dopiero okres o- 
statni wykazał pewne zaha­
mowanie. Ażeby nie dopuścić 
do dalszego zmniejszania po­
głowia bydła i trzody chlew­
nej, trzeba podjąć środki or­
ganizacyjne zabezpieczające 
poprawę i wzrost produkcji 
pasz.

Komitet d/s Rolnictwa zo­
bowiązał wszystkich kierow­
ników PGR, kierowników pro­
dukcji w 'spółdzielniach pro­
dukcyjnych i agronomów do 
opracowania bilansów paszo­
wych. Mleczarnie Spółdzielcze 
i PZGS do uruchomienia sze­
rokiej wymiany zbóż na mie­
szanki pasz treściwych, z u- 
względnieniem wymiany psze­
nicy na mieszankę dla dro­
biu. Zootechnicy zwiększą 
IlillllimiimilllllfllllllllUlłlllllllimilllilllllllllllllllllllllllilllimilimmilllllllllllllllllimiimilllllllllllillllllllHIHUIlllllllN^

IE iłPAET^tó

słabszym urodzajem zbóż i okopowych w roku 1962, w wy­
niku których nastąpił spadek hodowli trzody chlewnej w 
tym powiecie. Rok 1963 pogorszył sytuację w zakresie ho­
dowli, gdyż zmniejszyły się rezerwy paszowe. Spadła to- 
warowość produkcji zwierzęcej, mięsa wieprzowego i mle­
ka. Nie mogło to się nie odbić na zaopatrzeniu ludności 
miejskiej. Bodźcem ekonomicznym do stopniowego podno­
szenia hodowli bydła, jest podwyżka cen mleka. Hodowla 
bydła w rejonie nadnoteckim, obfitującym w łąki i pastwi­
ska, stała się obecnie opłacalniejsza.

Na uwagę zasługują dwa artykuły o tematyce społecznej: 
„Skandal w lesie” Marka Jancewicza i „Rodzina człowie­
cza?” K. Marcinkowskiego. Pierwszy z nich porusza kry­
tycznie problem usterek projektowych (Wojewódzkie Biuro 
Projektów w Warszawie), przy budowie Zakładu Specjalne­
go dla Przewlekle Chorych. Zapomniano o takich sprawach, 
jak: zadrzewienie terenu i zaplecze gospodarcze. Do dziś 
trwa kołomyjka z podłączeniem wody, źle założono sieć e- 
lektryczną, a pokoiki zaprojektowano tak, że trzeba skra­
cać... łóżka. W „Rodzinie człowieczej”, autor porusza przy­
kry problem, niestety, powtarzający się jeszcze dość często, 
wyzysku i nieludzkiego traktowania upośledzonych człon­
ków rodziny przez najbliższych krewnych. Historia głodzo­
nej i bitej Małgorzaty, powinna wstrząsnąć niejednym su­
mieniem.

Na stronie, poświęconej problematyce organizacji wypo­
czynku letniego, wypowiadają się: Henryk Drzewiecki z 
Chodzieży, Kazimierz Czerwiński z Piły i Jerzy Niedzielski 
z Czarnkowa. W numerze zamieszczono dalszy ciąg wypo­
wiedzi ankietowych na temat: „Co jest potrzebne Pile?”.

Miesięcznik „POŁUDNIOWA WIELKOPOLSKA” porusza 
w artykule Romualda Jastera: „My, współgospodarze”, nie­
zmiernie aktualny i ważki problem zatrudnienia, wydajno­
ści pracy i funduszu płac. Na przykładzie ostrowskich za­
kładów pracy, autor pisze o niewłaściwej gospodarce, którą 
prowadziło w minionym półroczu dwie trzecie przedsię­
biorstw. Na skutek nieusprawiedliwionych absencji, straco­

kontrolę nad przeprowadza­
niem jesiennego brakowania 
pogłowia. Chodzi o to, żeby 
pod „nóż” nie poszły krowy 
mleczne i cielęta.

Obecnie odbywają się roz­
szerzone sesje GRN, poświę­
cone tym problemom, a potem 
zebrania wiejskie, które ob­
służy najbardziej doświadczo­
ny aktyw powiatowy, prze­
szkolony na specjalnym semi­
narium. Nad całością spraw 
systematycznie czuwać będzie 
Komitet do Spraw Rolnictwa, 
przy, współudziale służby rol­
nej, aktywu partyjnego i LZS- 
owskiego, kółek rolniczych i 
przodujących rolników.

Rozmawiał:
JERZY NIEDZIELSKI

Szkodliwe „chomikarstwo“
W ostrowskich przedsiębiorstwach na koniec września br. 

znajdowało się za około 20 min. zł. zapasów ponad­
normatywnych, w tym zbędnych na sumę 9 min. zł. Dyrek­
cje twierdzą, że to nie z ich winy. Np. w ZNTK produkcja 
poważnie wzrosła, normatyw finansowy na jej pokrycie nie.

Wyróżnieni 
pracownicy handlu
Podczas ostatniej sesji Miej­

skiej Rady Narodowej w Le­
sznie, poświęconej ocenie 
działalności placówek handlo­
wych i usługowych, zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
MRN Edmund Mazurek
wyróżnił złotymi odznakami 
„Wzorowego Sprzedawcy” oś­
miu pracowników MHD Arty­
kułami Przemysłowymi. Na 
liście odznaczonych znaleźli 
się długoletni, ofiarni i przy­
kładni kierownicy sklepów i 
ekspedienci: Weronika Pie­
trzak, Maria Maćkowiak, Łu­
cja Bednarek, Aleksandra 
Kabza, Ignacy Konieczny, Jan 
Matuszczak, Alfons Jaś i Ro­
man Borowski. Otrzymali 
również dyplomy uznania.

oni

Kto odbiorze 
jabłka?

GS w Pyzdrach, mając 
wartą umowę z Centralą 
grodniczą w Gnieźnie, już 

za- 
O- 
od

kilku lat odbierała dla niej 
owoce od miejscowych i oko­
licznych osadników; towar ten 
Centrala Ogrodnicza własnym 
transportem przewoziła dalej, 
co było dużym udogodnieniem.

25 ub. m. nagle GS w Pyz­
drach przerwała dalszy skup 
owoców, tłumacząc się trud­
nościami transportowymi i od 
mową odbioru owoców przez 
Centralę Ogrodniczą. Do naj­
bliższego punktu skupu owo­
ców we Wrześni jest ponad 20 
km. Czy znajdujące się jesz­
cze w posiadaniu sadowników 
owoce mają ulec popsuciu?

(jspn)

„ZIEMIA NADNOTECKA” 
w październikowym numerze 
podjęła tematykę rolniczą. 
Jan Ławniczak w artykule — 
„Trudne sprawy”, pisze o o- 
siągnięciach rolnictwa trzcia- 
neckiegb w 1961 roku, o trud­
nościach — spowodowanych

przy wykopkach
W Lesznie odbyła się ostatnio rejonowa narada delegŁ 

tów na Zjazd Wojewódzki Związku Młodzieży Wiej. 
skiej, poświęcona omówieniu XIII Plenum Komitetu Cen, 
tralnego PZPR, sytuacji gospodarczej w kraju oraz spra,

z

wom organizacji Zjazdu.
Oprócz delegatów na Zjazd 
powiatu Leszno, Śrem, Gos­

tyń, Wolsztyn, Jarocin, Koś­
cian i Rawicz, w obradach u- 
czestniczyli m. in.: przewod­
niczący Zarządu Wojewódzkie 
go ZMW poseł na Sejm PRL 
— Stanisław Walendowski o- 
raz sekretarz tegoż ząrządu — 
Jan Laskowski.

Poseł St. Walendowski naj­
więcej uwagi poświęcił sytua­
cji gospodarczej kraju. Pod­
kreślił on trudności, z jakimi

Cały ciężar prawidłowego 
gospodarowania surowcami 
spada w Ostrowie na przed­
siębiorstwa przemysłu kluczo­
wego. Najpoważniejsze obcią­
żenia z tego tytułu miały w I 
półroczu: Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego — około 
3 min. zł., Zakłady Automaty­
ki Przemysłowej i Zakłady 
Sprzętu Mechanicznego — kaź 
de po 2 min. zł, Kolejowe Za­
kłady Nawierzchniowe w Skal 
mierzycach — 1,2 min. zł.

Co czyni się, aby stan ten 
uległ poprawie?

ZNTK np., upłynniły zbędne 
zapasy 
(przed 
koncie
prawę

za około 1,8 min. zł. 
tym miały na swym 

5 min. zł). Znaczną po­
obserwuje się w KZN

Skalmierzyce, gdzie te przemy 
słowe „buble” zredukowano 
do 18 proc. s+anu z początku 
1963 roku. Inna rzecz, że w 
tym przedsiębiorstwie z po­
wodu opóźnień wzrósł znowu 
aż o 8 min. zł. ponadnorma- 
tyw surowców potrzebnych.

W akcji porządkowania gos­
podarki trzeba możliwie naj­
szybciej znaleźć radykalne roz 
wiązania. Nadmierne groma­
dzenie zapasów, zwłaszcza su­
rowca — nie tylko zbędnego 
— kosztuje państwo zbyt dro­
go, by można to tolerować. 
Surowce zalegające bezużytecz 
nie magazyny i place nie 
wchodzą do ■ produkcji i nie 
dają efektu w postaci gotowe­
go wyrobu. Odwrotnie — nie­
potrzebnie zamrażają miliony 
złotych tak potrzebnych gospo 
darce narodowej, (rj) 

no np. 50 tys. godzin. Podjęte przez aktyw zakładów i sp 
cjalnie w tym celu powołane komisje kontrolne, mają d( 
prowadzić do poprawy sytuacji.

Obchodom XX-lecia Ludowego Wojska Polskiego jest pi 
święcony artykuł Jerzego Kwiecińskiego: „Z tamtych dn: 
przytaczający wspomnienia uczestników walk ostatniej wo 
ny. Do tematyki okupacyjnej wracają autorzy artykułów 
„Zagłada Żydów jarocińskich 1939—45” oraz „Tragedia Tl 
rzeńca i Wyszanowa”.

Ponadto warto przeczytać ciekawe artykuły: Jana Ju 
czyka: „Na progu roku kulturalnego”, Jerzego Kapałczyi 
skiego: „Niewyzyskane możliwości”, Romana KoguckieP 
„Pleszew jaki będzie”.

Dwutygodnik regionalny „ZIEMIA KALISKA” przyrt 
tym razem kilka artykułów na tematy ekonomiczne: M 
rian Starski, w artykule: „Rezerwy budownictwa”, podda: 
analizie działalność Kaliskiego Przedsiębiorstwa Budowli 
nego za okres ośmiu miesięcy br. Dochodzi do wniosku,: 
rezerwy tkwią w podniesieniu wydajności pracy i zwi^ 
szeniu dyscypliny finansowej. Podobny problem, jak: 
ŁUDNIOWA WIELKOPOLSKA”, porusza Artur Maksen 
artykule: „Kto ną kogo pracuje?”, przedstawiając działa 
ność gospodarczą przedsiębiorstw produkcyjnych i usług* 
wych w powiecie konińskim. Po-daje przykłady obniżeń 
wydajności pracy w minionym półroczu, nadmiernego 
trudnienia izbyt wielkiego wykorzystania godzin nadlk 
bowych w wielul przedsiębiorstwach. Warto się z tymi pr£ 
kładami zapoznać. Artykuł jest ilustrowany tabelami. 
dobny temat, oparty na działalności konińskiej kopalni, ro* 
waża szeroko Wiktor Bromicz w artykule „Decyzje rozsąd* 
i konieczne”.

Michał Płociński pisze w artykule „Przedwyborcze refl^ 
sje” o pracy kaliskiej organizacji partyjnej. — Stanisb1 
Broszczak rozpoczyna cykl „Wychowanie w rodzinie, a 
kolejenie nieletnich”. Temat na czasie! Tematyka kultur^ 
no-oświatowa znalazła wyraz w artykułach: Wiktora Bfl 
micza: „Oświata”, Mariana Starskiego: „Wieczory n8 
książką” i wywiadzie Alicji Wojciechowskiej z kiero^ 
kiem Wydziału Kultury Prezydium MRN w Kaliszu — 
Olechem Podlewskim. Ponadto w numerze, fragment po^i* 
ści Leszka Proroka: „Drabina Jakubowa” i kolejny odcine 
wspomnień „Życie bez liberii” Janusza, Teodora Dybo< 
skiego.

i nasze wojsko” — telet. wojsko­
wy; 12.55 — Przerwa; 14.30 — „In­
spektor Leclerc” — film; 15 — 
Niedzielna Biesiada; 15.45 — „Swia 
towid” nr 65; 16.15 — „Ód kanka­
na do twista”; 16.55 — rezerwa 
(ewentl. transmisja z Mistrzostw 
Europy); 18.30 — Sprawozdanie z 
Mistrzostw Europy w koszyków­
ce mężczyzn (finały); w przerwie 
— „Kwadrans recenzenta”; 19.50 
— „Dobranoc”; 20 — Dziennik TV; 
20.35 — „Wczoraj i dziś” — progr. 
public.; 21.10 — Wiadomości spor­
towe; 21.25 — „Na fali marzeń” — 
film fab. prod. franc. od 1. 16; 
na zak. progr. — „Niedziela Spor­
towa wlkp.” lektok

boryka się nasze państwo n 
resorcie rolnictwa..

Uczestnicy narady zadeklj. 
rowali gotowość niesienia po 
mocy Państw°wym Gospoda;, 
stwom Rolnym i Rolniczyp 
Zespołom Spółdzielczym 
robotach polowych, związa 
nych z wykopkami ziemnie 
ków i buraków cukrowych.

Na zakończenie mówca zwr 
cił delegatom uwagę, ażeb 
młodzież inicjowała i propago 
wała na terenie wsi akcję pa 
rowania i kiszenia ziemniaki; 
dla powiększenia bazy paszo 
wej. Ponadto poruszył pro 
blem szkolenia młodzieży v 
zespołach PR i SPR oraz spra 
wę agróminimum. (R)

POZNAŃSKA
• Na Cmentarzu Bohaterowi: 

Cytadeli odbyto się wczoraj od 
słonięcia pomnika-obelisku I 
czci żołnierzy i oficerów pole 
głych 1 września 1939 roku poć 
czas nalotu hitlerowskiej lul 
wafte na ławickie lotnisko.

• Podczas środowego wysh 
pu Poznańskiej Filharmonii w Lip 
sku publiczność niemiecka zgt 
towała muzykom niezwykle gt 
race przyjęcie. Koncert wypat 
w 110 rocznicę pierwszego W| 
stępu na estradzie Gewandhai 
Henryka Wieniawskiego.

• W największym poznański 
hotelu „Merkury'' pracować bi 
dę fachowcy 60 zawodów. Holi 
pomieści jednorazowo 650 gość

• Za kilka lat stanie przy u 
Grunwaldzkiej nowoczesny zi 
kład „Polfy". Poznańskie Biur 
Projektów Budownictwa Przemy 
słowego wykonało już wsfępr, 
dokumentację.

® Do końca tego roku miasi 
wzbogaci się, o 30 nowych płaci 
wek handlowo-gasłronomicznycl 
m. in. o restaurację, trzy sklep 
spożywcze i zabawkarski. (emp

Ze starych papierów 
p o w s t a j ą 
NOWE KSiĄŻKI 

-zbieraj makulaturę


